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DZWON NIEDZIELNY
Na XXXIV Międzynar. Kongres Eucharystyczny w Budapeszcie

H Y M N
(w przekładzie Stanisława Miłaszewskiego)

Hymn narodów bije cudnie 
Z  ziemi aż pod nieba próg.
Północ, Zachód, Wschód, Południe 
Pod chorągiew zwołał Bóg! 
Chryste, Panie nad Panami, 
Chryste, korny Sługo sług,
Zmiłuj się nad narodami 
Krwawy oręż zamień w pług!

Chlebem żywym Bóg jednoczy 
Potargany wojną świat,
Na ludzkości czele kroczy 
Chrystus Krół, nasz Wódz i Brat!

Byt człowieka Pan Bóg dzielił, 
Krew za winy ludzkie łat,
Aby Chleb i Wina kielich 
Bożym Ciałem z Krwią siec stał. 
Jezu nasz, Baranku Boży,
Któryś na Kalwarii zmarł,
Spraw, by człowiek duchem ożył, 
Odkupienia biorąc dar!

Chlebem żywym Bóg jednoczy 
Potargany wojną świat,
Na ludzkości czele kroczy 
Chrystus Krół, nasz Wódz i Brat!

Wdzięcznym duchem Pana chwalmy: 
On nas z prochu dźwignął wzwyż! 
Niech płonące wiarą psalmy 
Wybawienia sławią Krzyż.
Twą Krwią —  ziemią odnowioną 
Zmień, o Chryste, w ołtarz Twój, 
Serca niech jak lampy płoną!
Z  nami Chrystus, Łaski Zdrój!

Chlebem żywym Bóg jednoczy 
Potargany wojną świat,
Na ludzkości czele kroczy 
Chrystus Król, nasz Wódz i Brat!

Niech Chrystus Eucharystyczny panuje 
nad światem!

Najmilsi w Chrystusie Bracia! Módlcie się, aby 
XXXIV Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny, 
który ma się odbyć w stolicy Węgier, Budapeszcie, 
w dniach 25 — 29 maja, przyczynił się wybitnie 
do pomnożenia chwały Bożej i dusz zbawienia.

Krzyż połączył niebo z ziemią,
Krzyż zwycięsko będzie trwał.
Choćby szał pogańskich plemion 
Przeciw Niemu pomstą wrzał.
Ludzkość zapłakane lico 
Schyli znów do Zbawcy nóg:
„Nie grzesz idącej, idź grzesznico,
Idź w pokoju!“  —  powie Bóg.

Chlebem żywym Bóg jednoczy 
Potargany wojną świat,
Na ludzkości czele kroczy 
Chrystus Król, nasz Wódz i Brat!
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O WZAJEMNE WYROZUMIENIE
Tak dziś trudno się ludziom porozumieć między sobą! Tyle 

kłótni, wzajemnych siusznych i niesłusznych oskarżeń, za­
ciekłych sporów o sprawy prywatne i o to, co się określa 
jednym słowem —  „polityka44...

Przypatrzmy się np. stosunkom na wsi. Sąsiad sąsiadowi 
coś przewini, najmniejszą drobnostkę —  już gotowa w nie­
jednym wypadku zażarta kłótnia. Jedna strona wyolbrzymia 
swoją krzywdę, druga nie chce uznać swej przewiny, a w re­
zultacie zamiast jednego pokrzywdzonego mamy dwóch, bo ten 
drugi naraz poczuje się skrzywdzonym „na swoim honorze44; 
atakowany zbyt ostro przez swego przeciwnika stara się w rów­
nie przesadny sposób oczyścić z zarzutów, aż wreszcie sam sie­
bie przekona, że jest bez skazy, a wszystkiemu winien tylko 
jego „wróg44. Jakżeż może dojść do wzajemnego wyrozumienia, 
do oddania każdemu tego co mu się należy?

Nie załagodzi takiej kłótni udanie się po rozstrzygnięcie 
do gromady, ani nawet do sądu. Kłócące się bowiem strony 
udają się tam często nie w poszukiwaniu właściwego rozwią­
zania sporu, ale tylko dla uzyskania tym silniejszego pognę­
bienia przeciwnika. A po wyroku? Po wyroku ta sama historia, 
tylko dochodzi do tego jeszcze narzekanie na rzekomą stron­
niczość sołtysa, a jeżeli sprawa poszła do sądu, to chociaż orze­
czeniu sądowemu trzeba się poddać, kłótnia wcale nie została 
zlikwidowana, owszem jeszcze się bardziej rozogniła. Tym ra­
zem, wbrew przysłowiu „z małej chmury spadł wielki deszcz44.

A czy to wszystko potrzebne? Czy nie lepiej zdobyć się na 
trochę opanowania i spokojnie przedstawić sąsiadowi swoje żale, 
a ten drugi czyż nie mógłby się zdobyć na... trochę odwagi 
i uznać swój błąd, albo bez uniesienia wytłumaczyć pomyłkę? 
Brak wzajemnego wyrozumienia...

Nie mniej szkodliwym a coraz częściej występującym jest 
zacietrzewienie polityczne. Jako syn wsi miałem dość sposob­
ności przypatrzyć się tej stronie życia wiejskiego, z wszystkimi 
jej ujemnymi stronami.

Naturalnie ani mi przez myśl nie przeszło, żeby chłop nie 
miał mieć swoich własnych przekonań politycznych i o nie 
walczyć. To by było niesprawiedliwe i nierozumne. Nie myślę 
nawet wychodzić na szerszą arenę, ale pozostanę jedynie w śro­
dowisku wiejskim, ograniczę się do sporów politycznych między 
samymi chłopami.

Są tam różni ludzie. Są ludzie pełni umiarkowania, dla 
których, bez względu na ich przekonania, trzeba mieć szczery 
szacunek —  a takich ludzi chwała Bogu jest coraz więcej —  
są jednak i ludzie, dla których partia jest bóstwem, a jej wy­
roki nieomylne. I znów wszystko jedno o jaką partię chodzi.

Przy różnych okazjach rozpoczynają się spory o przeko­
nania. Czy to źle? Bynajmniej. W czasie takich rozpraw 
mogłoby się wyjaśnić wiele nieporozumień, przeciwnicy mogliby 
się zdobyć na wzajemne poszanowanie i choć z różnymi prze­
konaniami rozchodziliby się w przykładnej zgodzie. Niestety i tu 
tak trudno nam się zdobyć na wzajemne wyrozumienie! Nie 
chcemy uznać, że nasz przeciwnik jest także człowiekiem dobrej

woli, że i on chce jak najlepiej, choć ma zapatrywania inne 
niż my.

Tymczasem dyskusja odbywa się zwykle w atmosferze 
podniecenia, przeciwnika chcemy zagłuszyć, zarzuty i oskarże­
nia sypią się jak z rękawa, ani się spostrzeżemy, a już powie­
dzieliśmy więcej niż zamierzaliśmy początkowo. Jakżeż się mo­
żemy dziwić, że przeciwnik odpłaca nam tą samą miarką, że 
nas obarcza oskarżeniami, o których by w innym wypadku nawet 
nie pomyślał. I cóż z tego wszystkiego wynika? Oto wracamy 
do siebie skwaszeni, pokłóceni z ludźmi, wyrzekamy na ludzką 
zawziętość, a nie spostrzegamy, że tę zawziętość i upór sami 
wywołaliśmy. Jakżeż by to inaczej wyglądało, gdybyśmy do 
naszego przeciwnika odnieśli się z szacunkiem i porozmawiali 
z nim spokojnie.

A nie jest to znów tak trudne. Nieraz się już z tym spotka­
łem. Rozmawialiśmy o różnych drobiazgach, które zwykle wy­
wołują zacięte kłótnie, rozmawialiśmy zupełnie swobodnie, 
zwracaliśmy sobie uwagę na pewne sprzeczności w naszych 
wywodach i rozchodziliśmy się obustronnie zadowoleni. Może 
nie zawsze się to uda, ale zawsze warto popróbować. Bo i po­
myślmy, na co się nam przydadzą zawzięte kłótnie? Przeciwnika 
nie przekonamy, a przecież zawsze nam w każdym sporze o to 
chodzi; co więcej jeszcze go sobie bardziej zrazimy, możemy 
się nawet pogniewać z naszym najlepszym sąsiadem i w końcu 
sami z siebie jesteśmy niezadowoleni, choć może się do tego 
nie przyznamy.

Przyczyną skrajnego i szkodliwego zacietrzewienia jest 
zwyczajnie nieograniczona wiara w „moją gazetkę44 polityczną. 
Bardzo często słyszy się powiedzenie; „A, w gazecie tak było 
napisane!44 I od tego argumentu już nie ma odwołania, a dalsze 
porozumienie już jest uniemożliwione. Dobrze, ale czyż wobec 
tego trzeba zaprzestać czytania tych „swoich gazet44? I to nie. 
Należy się tylko zastanowić nad tym, co się przeczyta, nie 
wierzyć na ślepo.

Najlepiej byłoby naturalnie przeczytać, co o jakimś wy­
padku piszą inne gazety, ale przecież trudno wymagać od wie­
śniaka, żeby przy swoich zajęciach i biedzie mial u siebie kilka 
gazet (chyba, że we wsi jest publiczna czytelnia). Tu dopiero 
zrozumiemy należycie znaczenie gazet rzeczywiście bezpartyj­
nych katolickich, jak np. diecezjalne tygodniki Akcji Katolic­
kiej, albo niektóre katolickie dzienniki. Gazety te dają naprawdę 
bezstronne oświetlenie różnych spraw i z czytelników tych gazet 
rekrutują się coraz liczniejsze szeregi włościan, którzy pozo­
stają wierni swym zasadom, a jednak nie wpadają w przesadę 
i dla każdego człowieka, byle uczciwego, znajdą prawdziwie 
chrześcijańskie wyrozumienie.

Wyrozumienia tego wciąż nam jeszcze brak (i to nie tylko 
na wsi, bo i w mieście nie jest lepiej), a przecież tylko przez 
szacunek dla cudzych przekonań —  byle szczerych i uczci­
wych —  będziemy mogli dojść do upragnionej jedności w naszej 
Ojczyźnie, kiedy to ścieranie się różnych zdań będzie służyło 
nie do pognębienia przeciwnika, ale do jak najlepszego ukształ­
towania naszego polskiego życia. JOTER.

Na Niedzielę piątą po Wielkiejnocy
EWANGELIA: Jan XVI. 23—30.

Onego czasu mówił Jezus uczniom Swoim: Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam: jeżeli o co prosić będziecie Ojca 
w imię moje, da toam. Dotychczas o nic żeście nie prosili 
w imię moje: Proście, a weźmiecie, aby radość wasza była 
zupełna. To wam powiadałem przez przypowieści. Przychodzi 
godzina, gdy już nie przez przypowieści mówić wam będę, 
ale jawnie, o Ojcu oznajmię wam. W on dzień w imię moje 
prosić będziecie: i wie mówię wam-, że ja będę Ojca prosił 
za wami; albowiem sam Ojciec miłuje was, boście wy mnie 
umiłowali, i uwierzyliście, że ja cd Boga wyszedłem. W y­
szedłem od Ojca, a przyszedłem na świat: znowu opuszczam

świat, a idę do Ojca. Rzekli Mu uczniowie Jego: Oto teraz 
jawnie mówisz, a żadnej przypowieści nie powiadasz. Teraz 
wiemy, że wszystko wiesz, a nie potrzeba, żeby Ciebie kto 
pytał: dlatego wierzymy, że od, Boga wyszedłeś.

P. J ezu s  zb liża  s ię  d o  nas p rzez  ła sk ę  i p rzez  s w o ją  n au k ę ; 
ch ce  zaś, b y ś m y  i m y  zb liża li s ię  d o ń  p rzez  w iarę . W ia ra  p o ­
tra fi o tw o r z y ć  u sta  n asze  d o  m o d litw y ; d o p ro w a d z i nas d o  
J e g o  o łta r z y , n a  k tó r y c h  o fia ru je  s ię  za  nas i na k tó r y c h  
p r z y g o t o w a ł d la  nas p o k a rm  na ż y w o t  w ie c z n y  p rzez  N a jśw . 
S ak ram ent. D o b ra  i k o n ie cz n a  je s t  m o d litw a , k o n ie czn y m i są 
ta k ż e  p o b o ż n e  p r a k ty k i, k tó r e  n a k a zu je  re lig ia , a le  d o p e łn ie ­
n iem  m usi b y ć  p o ż y w a n ie  C ia ła  i K rw i P a ń sk ie j: „J a m  je s t
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ch leb  ż y w y , k tó r y m  z n ieba  zstąp ił; J e ś lib y  k to  p o ż y w a ł te g o  
ch leb a , ż y ć  b ęd z ie  na w iek i. A  ch lsb , k tó r y  ja  dam  je s t  m o je  
c ia ło ... Z a p ra w d ę , za p ra w d ę  w a m  p o w ia d a m " —  to  n ie p r z y ­
p o w ie ś ć , to  u r o c z y s ta  p rzy s ięg a , to  s ło w a , o k tó r y c h  trzeb a  
p o w t ó r z y ć :  „O t o  teraz  ja w n ie  m ów isz , a  ża d n e j p r z y p o w ie śc i 
nie p o w ia d a s z "  (dziś. E w a n g .). „J e ś lib y ś c ie  n is  je d li c ia ła  S yn a  
c z ło w ie c z e g o  i n ie p ili k rw i je g o , n ie b ę d z ie c ie  m ieć  ż y w o ta  
w  sob ie . K to  p o ż y w a  c ia ła  m e g o  i p ije  m oją  k re w , m a  ż y w o t  
w ie cz n y , a  ja  g o  w sk rzeszę  w  osta tn i d z ień : A lb o w ie m  c ia ło  
m o je  p ra w d z iw ie  je s t  p ok a rm : a  k rew  m o ja  p ra w d z iw ie  je s t  
n a p ó j"  (J a n  6, 51). O b ie tn icy  d o p e łn ia  Z b a w ic ie l w  p rzed d zień  
S w e j m ęk i, p rze m ie n ia ją c  ch leb  i w in o : „ T o  je s t c ia ło  m o je ... 
to  je s t  k re w  m o ja " .. .

W e d łu g  ja sn e j i b e zsp orn e j nauk i P ism a  św . i O jc ó w  K o ­
ś c io ła  C h rystu s P an  łą c z y  się z nam i w  E u ch a ry stii, b y  s ta ć  
się z nam i je d n y m  cia łem . P o d a je  się nam  na sp o só b  p ok a rm u , 
a p ok a rm  p o b ie ra  się w  ty m  ce la , b y  g o  p o ż y w a ją c y  w ch ła n ia ł 
w  sieb ie  i p rze ro b ił w  czą stk i sw e g o  c ia ła , a -przez to  p o d trz y m a ł 
sw e ż y c ie . O jco w ie  K o ś c io ła  p o d k re ś la ją  z n ac isk iem , że  łą c z e ­
nie się n asze w  E u ch a ry stii z C h rystu sem  P an em  nie je s t  ty lk o  
p orów n a n iem , a le  je s t  r z e c z y w is ty m , f iz y cz n y m  i is to tn y m . N ie 
je s t  to  je d n a k  p ok a rm  m a teria ln y , ja k  np. z w y k ły  ch leb , to  też 
m usi b y ć  ró ż n ica  i w  tr e śc i i w  dzia łan iu  te g o  p ok a rm u  n ie ­
b ia ń sk ie g o . T u ta j nie m a rtw y  p ok a rm  zam ien ia  się w  ży w e  c ia ło , 
le cz  ż y w e  C ia ło  J e zu so w e  u d z ie la  się ż y w e j is to c ie , p o d w y ż s z a ­
ją c  i u sz la ch e tn ia ją c  nasze naturaln e ży c ie . K a ż d y  rozu m ie , że 
p rzy  p o ż y w a n iu  C ia ła  i K rw i J ezu sa  id z ie  o ż y c ie  nie c ia ła  
le cz  d u szy , w  k tó r e j za szcz ep ion e  ju ż  ż y c ie  B o że  p o d trz y m u je  
się i p rzy b ie ra  na p e łn o śc i. O jc o w ie  K o ś c io ła  u ż y w a ją  p o r ó w ­
n an ia , że ja k  d z ie ck u  ż y c ie  p rzek a zu je  m a tk a  i m usi to  ż y c ie  
sw ą  k rw ią  p o d trz y m a ć  p r z e z  p ew ien  cza s , ta k  i P . J ezu s , sk oro  
nas z ro d z ił na  ż y c ie  w ie czn e  p rzez w c ie le n ie  się w  n aszą  n atu rę  
i przez ch rzest św ., m usi to  nasze ż y c ie  d u ch o w e  p rzez czas 
n a sz eg o  p o b y tu  na z iem i S w y m  ży c ie m  B osk im  p o d trz y m y w a ć .

T a  je s t  je d n a k  ró żn ica , że p o d c z a s  g d y  m a tk a  d a je  d z ie ck u  
ży c ie , to  P. J ezu s w  ju ż  istn iejące- ż y c ie  d u szy  za szcz e p ia  S w o je  
i d o  te g o  b o ż e g o  ż y c ia  p r z y jm u je  ta k ż e  i nas. E u ch a ry stia  
je s t  w ię c  n ie ja k o  d a lszy m  trw an iem  w c ie le n ia  się S yn a  B o że g o

r

Katolickie Święto Pracy
wach społecznych i przedstaw ił różn ice zachodzące m iędzy tym, czego 
chcą socjaliści z pod znaków Marksa i Lenina, a tym, czego- słusznie 
dom agają się robotnicy chrześcijańscy w  im ię spraw iedliw ości zgodnej 
z m iłością  bliźn iego i poszanow aniem  godności człow ieka. A  m ów ca 
następny, redaktor Turow ski (prezes ok ręgow ego  zarządu Cli. Z . Z .) 
na tym tle rozsnuł zarysy m ożliw ości w prow adzenia w  życie w  Polsce 
tych zasad1 katolieko-społecznych, o  których m ów ią  encyklik i papieży 
Leona X II I  i Piusa X I. Ż eby  do tego doszło, trzeba w zm ocnić A kcję 
K atolicką i w ytw orzyć tak najszerszy ruch chrzęścijańsko-społeczny 
w  związkach zaw odow ych robotn ików  i ch łopów , pracow ników  um y­
słow ych i pracodaw ców  katolickich. Obie m ow y były często przery­
w ane oklaskam i i okrzykam i, co dow odziło , jak  zgrom adzony na sali 
chrześcijański świat pracy jednom yślny jest z k ierow nikam i tego 
odrodzen iow ego ruchu.

Na w niosek  ks. dyr. L u bow ieck iego zebrani uchw alili następu­
jące rezolucje :

1. Naród i państwo polskie będąc cząstką K rólestw a Bożego na 
ziem i w inny służyć m isji spraw iedliw ości i m iłości społecznej: przez 
nie bow iem  urzeczywistni się w śród nas w esele i radość w Duchu Św. 
przez nie będzie  dana m ożność doskonalenia się osoby ludzkiej, jako 
w artości najw yższej i społeczności sam ej, w której zapanuje ład 
i pokój.

2. K rólestw o Boże, wzrastając w  duszach na uczynkach z ducha 
spraw iedliw ości i m iłości poczętych w yklucza nienaw iść i  przem oc 
fizyczną, jak o środki sw ego urzeczywistnienia. P otępioną zostaje tym 
samym w alka  klas i ucisk jednych warstw  czy grup przez drugie.

3. Stwierdzając, że na skutek fałszywych zasad liberalnego ka­
pitalizm u istnieje w yzysk pracujących w zyw ają zebrani Państwo do 
skrępow ania nadużyć sfer kapitalistycznych, przew ażnie obcych. Z e ­
brani w idzą w  ustroju korporacyjnym  takim , jaki zaleca Encyklika 
Quadrage»im o anno — w arunki spraw ied liw ego unorm ow ania sto­
sunków  kapitału i pracy. U strój korporacyjny chrześcijański w ypro­
w adza świat pracy ze stanu niższości społeczno-gospodarczej, stępia 
ostrze w alk klasow ych i zachow uje poprzez stanow o-zaw odow e korpo­
racje w ielość w  organicznej jedności narodu.

4. W idząc w  ustroju korporacyjnym  w łaściw ą form ę przyszłego 
ustroju społeczno-gospodarczego w ypow iadają  się zebrani przeciw

Godną odpow iedzią  katolick iego K rak ow a  na socjalistyczny obchód 
1 m aja stała się 15-go b. m. m anifestacja chrześcijańskiego świata 
pracy dla tradycyjnego uczczenia rocznicy encykliki Rerum  Novarum 
zorganizow ana przez A kcję K atolicką w zakresie znacznie szerszym 
niż po inne lata. Rzecz starannie przygotow ana, pow iod ła  się w  zu­
pełności, zwłaszcza, że dopisała  pogoda. — W  godzinach rannych 
uczestnicy w ysłuchali Mszy św. z kazaniem  w  swoich kościołach 
i zgrom adzili się na placu Jabłonow skich  dla ustaw ienia sie w  pochód. 
Ruszył on o godz. 11-tej i u licam i Podw alem , D unajew skiego, Basz­
tową i S ław kow ską dostał się d o  Rynku, skąd G rodzką i Francisz­
kańską dotarł do Domu K atolickiego. Brało w  nim udział w edług 
obliczenia prasy w ie le  tysięcy osób. Naprzód szły cztery kolum ny 
A k cji K atolick iej, a w ięc Stow. M ężów i K obiet, oraz Stow. M łodzieży 
m ęsk iej i  żeńskiej. Potem  Sodalicje i H arcerstw o, Zw iązek  M łodzieży 
R ękodzieln iczej, Chrześcijańskie Zw iązki Zaw odow e, N arodowe 
Zw iązki Zaw od ow e „P raca  P olska". Przeplatały k orow ód  orkiestry, 
przew inęło się przeszło 70 sztandarów i tyleż niesiono w  pochodzie 
transparentów  z pow ażnym i i bardzo dobrze zaprojektow anym i na­
pisam i, które licznie po drodze w  szpalerach czekająca publiczność 
w itała z uznaniem . W  porządku pochód doszedł na m iejsce, by  
uczestniczyć w  akadem ii. Sala Z łota  Domu K atolick iego, przepełniona 
w  n iem ożliw y sposób, zm ieściła tylko część gości, ale głośniki ułatwiły 
słuchanie z poza n iej na dziedzińcu i przed Dom em . Pierw szym  
m ów cą b y ł ks. kan. Machay, którem u urządzono długotrw ałą ow ację. 
Na podstaw ie cytatów z encyklik  w yłożył stanowisko K ościoła  w  spra-

ChrzeScIjaASka Otwarta 28 lutego b. r. Poleca mate- 
Centrala Odzieżowa riały odzieżowe, konfekcję damską,

męską i dziecięcą. Specja lny dział

m U u p t z a H a M i
Kraków, Floriańska 53.1. p. P u ły  wr b6r- cen y  bardzo niskie.

Płaskorzeźba
dłuta artysty rzeźbiarza

Józefa Jakszewicza.
Wymiar 37 X 30.

C e n a  zł .  15.
Zamówienia przyjmują

O O .  J E Z U I C I
w Krakowie, 

ul. Kopernika 26.

i i  mmii     ...

w  naturę lu d zk ą ; ty lk o  je s z cz e  n a  sp o só b  p e łn ie jsz y  i g łęb szy .
Z  o łta r z y  p r z e ch o d z i C h rystu s P an  ja k o  p ok a rm  w e  w szy stk ie  
cz ło n k i S w e g o  m is ty cz n e g o  c ia ła , k tó r y m  je s t  K o ś c ió ł  i n a sy ca  
ż y c ie m  B osk im  du sze  nasze, p o d o b n ie , ja k  sz la ch e tn a  g a łą zk a  
w sz cz e p io n a  w  d z iczk a , u sz la ch etn ia  je g o  d z ik ie  sok i i każe 
m u w y d a w a ć  sz la ch etn e  o w o ce .

C zy ż  ten , k to  p rzy jm u je  g o d n ie  ‘K om u n ię  św ., n ie m oże  
słuszn ie  p o w ta rz a ć  za św . P a w łe m : Ż y ję  ju ż  nie ja , a le  ż y je  ' 
w e  m nie C h ry stu s?  K s . St. M..

K A L E N D A R ZY K  TYG O D N IO W Y
22 m aja, n iedziela : H eleny p., Julii p.,
23 „  pon iedzia łek : Dni K rzyżow e,
24 „  w torek : D ni K rzyżow e,
25 „  środa : Dni K rzyżow e,
26 „  czw artek : W niebow stąpien ie I’ . Jezusa,
27 „ p ią tek : Bedy -w., Doktora Kościoła
28 „  sobota : Augustyna b.
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Kilka fragm entów wielkiego pochodu na ulicach Krakowa

system ow i karteli jako klasow ej organizacji kapitału jak  i przeciw  
etatyzm owi, obciążającem u państwo ze szkodą społeczeństwa, zada­
niam i, które przypaść w inny niższym kom órkom  społeczno - gospo­
darczym.

5. Stwierdzając, że ze stanow iska etyki społecznej w ysoce n ie­
pożądana jest zbyt w ielka  rozpiętość udziału w e w łasności i w do­
chodzie społecznym , uważają zebrani za rzecz n ieodzow ną w yrów na­
nie tej n iesp raw iedliw ości przez dopuszczenie proletariatu w si i miast 
do uzyskania w łasności i w iększego udziału w  dochodzie społecznym .

6. Stw ierdzając, że bezrobocie  jest najw iększą klęską społeczną 
Stawiającą poza nawiasem  życia szerokie w arstw y ludności, w zyw ają

zebrani czynniki rządow e, by  przedsięw zięły  energiczne środki dla 
um niejszenia stanu bezrobocia  i ukrócenia  sw aw oli tych, którzy 
przez sw ój egoizm  pog łębiają  stan bezrobocia .

7. Zebran i uważają rozw ój zw iązków  zaw odow ych, opartych  na 
zasadach chrześcijańskich, za ob jaw  dla naszego narodu w ysoce po­
żądany i w zyw ają wszystkich katolików  zaw odow o pracujących do 
w stępow ania w  ich szeregi.

8. Zebran i w yrażają życzenie, by  m łodzież polska była  w ycho­
waną od najw cześniejszych lat w ideałach chrześcijańskiej etyki spo­
łecznej i by ła  przepojona w olą ich urzeczyw istnienia.

— - o o o o o  '

Nie gorszyć młodzieży!
Dopiero w ostatnim numerze naszego pisma donosiliśmy, 

że we Lwowie toczy ministerstwo oświaty niezaszczytny proces 
z redakcją „Małego Dziennika" o głośną sprawę badania uczen­
nic w jednym z tamtejszych żeńskich gimnazjów przez mieszaną 
komisję lekarzy i lekarek, bez zachowania' odpowiedniej do 
wieku uczennic skromności i delikatności, aż tu w ostatnich 
dniach znowu nowa afera w gorszym może jeszcze stylu wstrzą­
snęła Krakowem i szerokimi kołami rodziców i wychowawców. 
W sprawie tej nadesłano nam z miasta następujące pismo z datą 
lt maja b. r.:

„Zadzwoń na trwogę kochany Dzwonie, bo nowe niebez­
pieczeństwo grozi zdrowiu moralnemu naszej młodzieży, tym 
groźniejsze, że wywołują je ci, którzy mają nad nią czuwać. 
Otóż w związku z przysposobieniem młodzieży do obrony kraju, 
prowadzą ją do szpitali, między innymi na oddział chorób ko­
biecych, gdzie 17-letnie dziewczęta były obecne przy porodach 
i innych zabiegach leczniczych, tak, że niektóre z nich skromnie 
wychowane wróciły stąmtąd poprostu zdruzgotane moralnie. 
Jaki w tym cel? Czy to pozostaje w ścisłym związku z obroną 
kraju? Chyba ten cel, żeby uzupełniać zepsucie młodzieży, na 
które wpływa dzisiaj tyle czynników!" W końcu następuje apel 
do „Dzwonu Niedzielnego", by ratował dusze naszej młodzieży.

W sprawie tej zdołaliśmy ustalić, co następuje: Zgodnie 
z obowiązującymi obecnie programami szkolnymi w liceach 
żeńskich istnieje przysposobienie wojskowe. Rzecz sama w sobie 
dobra i potrzebna, o ile jest utrzymana we właściwych ramach, 
odpowiednich do wieku, wrażliwości i sił młodych, bo 16— 18

HRZESCIJANSKI 
BAZAR O D Z IE Ż O W Y
w Krakowie, Szczepańska 9 i Floriańska 10,
poleca  ubiory dam skie, m ęskie i dziecięce.

W IELKI W YBÓR. NISKIE CENY.

lat liczących panienek. Uczennice liceum mają obowiązek odbyć 
4 dni praktyki w szpitalach, by się zaznajomić praktycznie 
z pielęgnowaniem chorych. Rzecz —  jak widzimy —  i potrzebna 
i zgodna z duchem chrześcijańskiej miłości bliźniego. Sprawę tę 
jednak w zasadzie szlachetnie pojętą wskutek wadliwej orga­
nizacji i grubej niedelikatności niektórych czynników wykoszla- 
wiono, narażając przy tym młode dziewczęta na zepsucie mo­
ralne, wstrząsy psychiczne i nabranie wstrętu nie tylko już do 
pracy w szpitalach, lecz do rzeczy tak świętej i wielkiej, jak —  
macierzyństwo. Jakżeż to? Oto w czasie tych wizytacji niektóre 
uczennice asystowały w szpitalu przy porodach, a nawet w jed­
nym wypadku (w Szpitalu Ubezpieczalni Społecznej w Krako­
wie) przy zasadniczo niedozwolonym i karalnym zabiegu lekar- 
skim(!!!) Obok tych najdrażliwszych wypadków należy stwier­
dzić, że uczennice bywały nadto świadkami wielu innych zabiegów 
lekarskich, które również wstrząsające na nie wywarły wrażenie.

Cała ta skandaliczna poprostu sprawa wstrząsnęła bardzo 
kołami rodziców, wychowawców i uczennic.

Zapytujemy odpowiednie władze szkolne (a także Towa­
rzystwo Ochrony Młodzieży, powołane przecież z wiedzą władz 
szkolnych, właśnie dla chronienia młodzieży przed demoralizacją) 
co zamierzają uczynić, by podobne rzeczy nie mogły się powtó­
rzyć już nigdy w przyszłości?

Wołamy wielkim głosem: W oczach Boga i narodu mło­
dzież jest rzeczą świętą i nie wolno jej traktować w podobnie 
brutalny sposób!

 OOQOO-------

t ® f ! i
FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH

poleca znane ze swej dobroci wyroby
K R A K Ó W , ULICA S Ł A W K O W S K A  L. 20.

TELEFON NR. 121-74. -  ROK ZAŁOŻENIA 1719.
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A rcybisku pi K o m i t e t  
R atu nk ow y , karm iąc 
w  dalszym  ciągu  w ie le  
osób  n ie  m ogących  za­
pracow ać fizyczn ie  ni 
u m ysłow o , przypom ina 
się społeczeństw u. — 
O fiary nadsyłać m ożna 
na k on to  P. K. O. nr. 
405.825, lub do biura 

Z w . Caritas.

W  Szkole Podchorążych lotnic­
twa w Dęblinie Msza święta po­
łowa z okazji zakończenia kursu 

przez najstarszy rocznik.

D o p o tra w  z młodych ja rzyn
stosuje oszczędna Pani rosół z

M AG Gr
kostek bulionow ych

Szpinak
1 kg szpinaku, 1 łyżka masła, 1 łyżka mąki, 

' 1 M A G G Iego kostka bulionowa, 
1/« litra w ody, sól.

Szpinak opłukać, obrać z ogonków  i goto­
wać w wrzącej w odzie przez 5 minut. N a­
stępnie szpinak przecedzić i przepłukać 
kilkakrotnie zimną wodą. Zasmażkę z masła 
i mąki rozprow adzić bulionem z wrzącej 
w ody i M A G G Iego kostki bulionowej, dodać 
do szpinaku i chw ilę dusić, Do smaku 
posolić.

Ze spraw polskich.
UNICI NA PODLASIU .

W  roku bieżącym  przypada 500-leeie U nii F lorenckiej, a ten 
jubileusz połączenia  K ościo łów  w in ien  skierow ać uw agę społeczeń ­
stwa polsk iego na ziem ię Podlaską, gd zie  tyle krw i m ęczeńskiej 
w ylało się za rządów  m oskiew skich , które gw ałtem  chcia ły  polskich  
ch łopów , katolików -unitów , uważać za praw osław nych. —  Z S ied lec 
biskup podlaski ks. dr Przeździeeki przesyła  teraz do Rzym u na 
ręce  generalnego postulatora, ks. prof. T opolińsk iego, akta m ęczenni­
ków  za w iarę na Podlasiu, do stw ierdzenia, czy wystarczą one do 
natychm iastow ego w szczęcia akcji beatyfikacyjnej, w łaśnie w  tym 
dla ziem  unickich roku jubileuszow ym . Ma to zaś p ierw szorzędne 
znaczenie ze w zględu  na zadania P olsk i w  najbliższym  czasie na 
ziem iach  w schodnich.

O przyw iązaniu  ludu pod lask iego do P olsk i przez nieustępliw ość 
w w ierze o jców  m ów ił w  tych dniach Pan Prezydent Rzplitej, który 
przybył na Podlasie na uroczystość pośw ięcen ia  przez ks. biskupa 
sufragana S okołow sk iego kopca  usypanego w e w si Z aw ad y w  pow . 
s ied leck im  rękam i ludu ku czci Józefa P iłsudskiego, a m ow ę swą 
w ygłosił w  obecności 50 tysięcy w ieśn iaków  przybyłych  furm ankam i 
z ca łego Podlasia. P. Prezydent M ościcki przypom niał, że w łaśnie 
patriotyzm ow i ch łopów  podlaskich  zaw dzięczam y najtrw alszy i naj­
dłużej trw ający opór przeciw k o przem ocy carskiej. „Jak  Polska długa 
i szeroka, pam iętam y —  m ów ił —  n ieustępliw ą i przez cały okres 
n iew oli trw ającą w alkę Podlasia o zachow anie w iary  o jców , k iedy  
Rosja carska n ie m ogąc w  otw artym  działaniu zniszczyć m iłości do 
Polski, starała się ob łudnie  oderw ać ten lud od  polskości i zrusyfi­
kow ać. Po w ieczne czasy pozostanie w  h istorii m artyrologia  Podlasia 
w  w alce unitów  o zachow anie relig ii. W iem y, jak siłą zm uszano całe 
w sie i pow iaty do zm iany w iary  o jców  i gdyby ziem ia  ta przem ów ić 
m ogła, zaśw iadczyłaby o m ęce o jców  i dziadów  waszych, którzy życiem  
płacili za przynależność do naszego narodu. Z aborcy  dop iero  tu na 
Podlasiu  napotkali na opór ludu polsk iego tak silny i tak zdecydo­
wany, że pom im o n iew oli karty h istorii poczęły  na now o notow ać 
czyny bohaterskie, św iadczące o n iepodleg łości ducha po lsk ieg o41. — 
W  zakończeniu sw ej m ow y P. Prezydent w yraził nadzieję, że lud 
podlaski z cechującym  go  uporem  patriotycznym , dążyć będzie do 
zjednoczen ia w ew nętrznego, a — jak się w yraził — w  pracy takiej 
lud w ie jsk i m a być n ie tylko częścią składow ą, ale częścią n aj­
ważniejszą, od w ykonania zaś tych zadań zależy n ie tylko dobrobyt 
polsk iego roln ika, lecz rów nież i przede wszystkim  obronność i potęga 
Rzplitej.

W Y STĄ PIE N IE  UKRAIŃCÓW  
Najpoważniejsza w  Polsce partia ukraińska „U ndo“  (U kraińskie 

Nacjonalno - D em okratyczne Objednanie) og łosiła  deklarację, która 
w całej prasie polsk iej przyjęta została z jednakim  oburzeniem . Po 
w yliczeniu  ca łego szeregu pretensji społeczeństwa ukraińskiego do 
Rzplitej P olsk ie j, centralny kom itet „U n d o“  wystąpił z żądaniem 
uznania U kraińców  za „od rębną  osobow ość narodow ą14 i w prow adze­
nia autonom ii terytorialnej na wszystkich ziem iach przez nich za­
m ieszkałych. D eklaracja jest utrzymana w  tonie tak ostrym, że nawet 
n iektóre ustępy nie nadają się do publicznego om aw iania. Cała prasa 
polska zgodnie zw róciła  uwagę, że chw ila, w  k tórej w łaśnie Ukraińcy 
w ystąpili z podobną deklaracją, dow odzi, iż za w zór w zięli sobie w y­
stąpienie N iem ców  sudeckich w  Czechosłow acji. Tym czasem  na pom oc 
z zewnątrz U kraińcy w  Polsce liczyć nie m ogą tak, jak liczą Niemcy 
sudeccy, a na rządzie polskim  niczego nie wym uszą przez w ysuw anie 
tak prow okacyjnych  żądań, zapom inają bow iem , że terytoria, dla 
których  chcieliby od W arszaw y dostać ukraińską autonom ię, za­
m ieszkują m iliony ludności polsk ie j nie napływ ow ej, lecz od  w iek ów  
żyjącej tam na sw oje j ziem i.

PATRON KA LW O W A  
Dnia 3 b. m. podczas uroczystego składania ryngrafów  jako 

w otum  Matce B osk iej Ostrobram skiej w e L w ow ie w  kościele na Ły­
czakow ie przez Zarząd miasta. Zw iązek O brońców  L w ow a, m ieszczań­
skie Bractwo Strzeleckie i Z jednoczen ie Chrześcijańskich Zw . Z aw o­
dow ych (o czym podaw aliśm y już krótką w iadom ość) pełny tekst 
roty ślubow ania brzm ia ł: „W ie lk a  Boga - C złow ieka Rodzico i Panno 
Najświętsza, K rólow o P olsk i! My. Zarząd M iejski stołecznego miasta 
Lw ow a, Zw iązek  O brońców  L w ow a z listopada 1918 r., M ieszczań­
stwo lw ow sk ie  i Z jednoczen ie Chrześcijańskich Z w iązków  Z aw od o­
wych, zawsze Synow i T w ojem u, T obie i Ojczyźnie naszej w iern i — 
pod  przew odnictw em  naszego Arcypasterza padam y w  świątyni T obie 
pośw ięconej przed T w oim  łaskam i słynącym  Obrazem, w ylew ając 
uczucia serca naszego, pełn i w dzięczności za pom oc Tw ą i opiekę 
w  ciężkich zmaganiach naszych o przynależność naszego Miasta i kre­
sów  wschodnich do um iłow anej R zeczypospolitej. — Obieram y C iebie, 
K rólow e całej Polski, za szczególniejszą Patronkę L w ow a, polecając 
T w ej nieustającej opiece  w szystkie tego G rodu dobra  duchow e i do­
czesne. Jako znak naszej dla C iebie wdzięczności składam y na wieczną 
rzeozlyj pam iątkę te oto ryngrafy. Ślubujem y, że z najlepszą, wolą;, 
zrozum ieniem  i gorącością serca cześć Syna Tw ego i Tw oją  szerzyć 
i gruntow ać będziem y w duszach naszych i w śród  braci, a w iarę 
naszą zawsze odw ażnie w słow ie i uczynku, nie wstydząc się jej 
n igdy, w yznaw ać będziem y. Jako fundam ent życia osobistego, spo­
łecznego i politycznego kładziem y m oralność zawartą w  św iętej Ewan-
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POLSKI SAMOLOT pilotow any przez dyrektora Lotu. m ajora Ma­
kow sk iego (dajem y jeg o  fotografię) w ylecia ł z K aliforn ii do Meksyku, 
stamtąd poleci do Panam y, wzdłuż brzeg ów  Oceanu Spokojnego, do 
Peru  i Chile, następnie do A rgentyny i Brazylii. „S k ok " przez Ocean 
A tlantycki nastąpi do Natalu i Dakaru w  A fryce . P odróż jeg o  (oby 
szczęśliw a!) aż do W arszaw y na przestrzeni 26 tysięcy k ilom etrów  
potrwa 2 tygodnie, a m a na celu zbadanie m ożliw ości uruchom ienia 
stałej kom unikacji lotniczej m iędzy Polską a ośrodkam i naszej em i­
gracji w  A m eryce połudn iow ej, oraz przew iezien ie  do W arszaw y no­
w ego sam olotu zakupionego w  fabryce w  Los Angelos.'
i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i iM iii i im im m m iii ii i i i i i im ii i i i i ! i i i i i i i i i i i i i i i i ! i i i im iii i i i i i i i i i im iim ii i i ! i im ii iM iim ii i i iM m iim im ii i i ii i i i i i i i i i i im

gelii, podaw aną n ieom yln ie przez K ośció ł św ięty katolicki. Ślubujem y, 
że w  obron ie L w ow a i całości Państwa P olsk iego zawsze czuwać 
i w alczyć będziem y, zaś wszystkie dziś przyjęte zobow iązania naszym 
następcom  przekażem y. Spraw  to. N ieustająca Pom ocy nasza, ażebyś 
tak samo, jakoś nas natchnęła do złożenia tych w otów , uprosiła nam 
także pom oc Syna S w ego do w iern ego  ich w ypełnien ia. A m en".

Ż Ą D A N IA  PO LSK IE W  PAŃ STW IE CZESKIM 
Polacy w  Czechosłow acji og łosili sw oje żądania polityczne, stw ier­

dzając na w stępie, że celem  pow etow ania strat, jakich ludność polska 
w  ostatnich latach 20 od  czasu pow stania republik i czesk iej doznała, 
kon ieczne są : zw rot stanu posiadania ludności polsk iej w  Czechosło­
w acji z r. 1918 oraz podstaw ow a zm iana stosunków  prawnych, w ob rę ­
b ie  których ży je  dotąd, a w ięc dom aga się dla sieb ie  autonom ii, bez­
pośredniego i decydu jącego w pływ u P olaków  na politykę socjalną 
i uregulow ania  życia stowarzyszeń, w  ogóle  sw obody życia kultu­
ralnego i n arodow ego na wszystkich obszarach zam ieszkałych przez 
P o la k ów ; w reszcie na tych obszarach bezpośredniego, decydującego 
w pływ u  na politykę w ychow aw czą i gospodarczą. W końcu żąda pro­
centow ego przeznaczenia dla Polaków ' dochodów ' państwowych z tej 
części kraju , którą  zam ieszkuje ludność polska. D o w yborów  pójdzie 
cala ludność polska zgodnie bez rozbicia  na partie.

W pisy do Szkoły Organistowskiej
Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie 
podaje do wiadomości, iż przyjmuje wpisy do 
kursu przygotowawczego i niższego szkoły orga­

nistowskiej do dnia 20 czerwca 1938 r.
D o podań  o  przy jęcie  należy za łączyć odp is m etryki chrztu, 
ostatnie św iadectw o szkolne i św iadectw o m oralności o d  p ro ­
boszcza  dane j parafii. Term in egzam inu w stępnego na kurs niższy 
p odany będzie w  sw oim  czasie. Prospekt, zaw ierający ogóln y  

zarys planu nauki przesyła na żądanie

Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie
przy ul. Prez. M ościckiego L. 2.

JUŻ D W A  L A T A  stoi na czele rządu prem ier Składkow ski, co 
prasa notuje jako rekord , gdyż tak d łu go  nie rządzi! ani Prystor, 
ani Grabski, którzy utrzymali się najdłużej na czele gabinetu przy 
częstych zmianach u nas rządów .

PO C H W A Ł A  POLSKIEJ P R A S Y  padła z ust gen. Skladkow skiego. 
M ianow icie przybył p. p rem ier na w alny zjazd Zw iązku  D ziennikarzy .  
Rzplitej i w  dłuższym  przem ów ien iu  stw ierdził, że „prasa polska 
odznacza się tą w ielką  zaletą, iż jest n ieprzekupna i że gardzi w szel­
k iego rodzaju  w ysługiw aniem  się agenturom  obcym . Jest to w ielki 
dodatni czynnik, k tóry  spraw ia, że w  P olsce posiadam y do prasy 
w iększe zaufanie, niż mają do sw ej prasy obyw atele  innych k ra jów ". 
P rem ier zaznaczył, że u nas prasa rozw ija  się w  tej chw ili szybciej 
niż w  innych krajach , a  w  czasie swych inspekcyj przekonał się, że 
prasa codzienna d ociera  już i na w ieś.

O W YC H O W A N IE  RODZINNE w  Polsce upom niał się K ongres 
Salezjański, św ieżo odbyty w  C zęstochow ie. U chw alił 011 spopulary­
zow ać zasady w ychow ania rodzinnego w ed łu g w skazów ek św. Jana 
Bosko, oraz zw róeił się d o  Episkopatu z prośbą o w ydanie listu 
pasterskiego pośw ięcon ego  tej spraw ie, do A kcji K atolick iej zaś —
0 p od jęcie  in icjatyw y zorganizow ania  katolick ie j L ig i w ychow ania 
rodzinnego w  Polsce.

KU PIECTW O  POLSKIE, zgodnie z zapow iedzią , zjechało się 
15 bm. na Jasnej G órze, by tam u stóp Matki Bożej złożyć sw ój 
srebrny ryngraf jako w otum  ufundow ane dla uproszenia b łogosła ­
w ieństwa w  akcji unarodow ien ia  w  Polsce handlu. Do Częstochowy' 
przybyło 15 tysięcy kupców  z P o lsk i; z K rakow a było w  pielgrzym ce 
b lisko półtora tysiąca osób.
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Z życia archidiecezji krakowskiej
SYNOD D IECEZJI K RAK O W SK IEJ

Książę M etropolita Sapieha w ydał 2 m aja b. r. orędzie, zwołujące 
Synod d iecezji krakow sk iej na dni 20 i 21 w rześn ia  1938 r. do K ra­
kow a, Synod będzie m iał na celu  przede wszystkim  zaznajom ienie się 
z uchw ałam i ostatniego Synodu ogóln opolsk iego  czyli plenarnego
1 dostosow anie do nich praw odaw stw a i zw yczajów  diecezji krakow ­
skiej. K siążę - M etropolita stw ierdza w  orędziu, że od ostatniego 
synodu d iecezja lnego przed 15 laty, życie katolickie arch idiecezji kra­
kow sk ie j poszło naprzód i pog łęb iło  się, czego dow odem  jest w iele  
pocieszających ob jaw ów . —  W  synodzie weźiną udział tylko delegaci 
duchow ieństw a św ieck iego i zakonnego, pow ołan i do tego przez pra­
w o kanoniczne i przez zaproszenie K sięcia  - M etropolity. — Na czas 
od  15 w rześn ia  Książę M etropolita zarządza w  diecezji m odlitw y 
i nabożeństw o o błogosław ieństw o Boże w  obradach Synodu. W  oby­
dw a dni trw ania Synodu w  kościołach  w  całej archidiecezji mają 
dzw onić dzw ony przez kw adrans rano.

WARUNKI PRZYJĘCIA DO ZAKONU 0 0 . DOMINIKANÓW
Pragnący w stąpić do Zakonu 0 0 . Dom inikanów ' m ogą być 

przy jęci na następujących w arunkach:
a) do now icjatu  0 0 . D om in ikanów  w  K rakow ie po m a­

turze gim nazja lnej;
b ) do 2 -letn iego liceum  klasycznego 0 0 . D om in ikanów  we 

L w ow ie  po ukończeniu  4 klas gim nazjalnych now ego typu.
Oplata m iesięczna z utrzym aniem  w ynosi zl. 30.
Podania o przy jęcie  do nowicjatu i do liceum  klasycznego 

należy w nosić do dnia 15 czerw ca b. r. na adres: Urząd Pro- 
w incja lsk i 0 0 . D om in ikanów  we Lw'ow'ie, plac D om in ikański 2.

D o podania  należy dołączyć: 1) m etrykę chrztu, 2) św ia­
dectw o od  ks. Prefekta, 3) ostatnie św iadectw o szkolne, 4) opis 
życia.

W IZ Y T A C J A  KANONICZNA D E K A N A TU  ORAW SKIEGO
Począw szy od  6 czerw ca b. r . J. E. Ks. Biskup Dr Stanisław 

Rospond przeprow adzi w izytację kanoniczną dekanatu oraw skiego. 
Ostatnia w izytacja tego <lekanaitu odbyła  s ię  w  r. 1928. Dekanat ten 
obejm uje  1 miasto, 30 w si i liczy 30.190 katolików .

Z  D ZIA ŁALN O ŚCI K A TO LIC K IE G O  ST O W A R ZYSZE N IA  MĘŻÓW 
D oroczny Zjazd Delegowanych Katolickiego Stowarzyszenia M ę ż ó w  

A rch id iecezji K rak ow sk ie j odbędzie  się 19 czerwca h. r. Program  
Zjazdu przew idu je Mszę św. w  K atedrze i obrady w  Dom u Katolickim . 
W  Z jeździe obow iązani są wziąć udział: prezesi Oddziałów  i delegaci 
po jednym  na każdą rozpoczętą setkę członków . Z jazd  ustala program  
na cały rok, podejm uje uchw ały obow iązu jące w szystkie oddziały. 
Poczyniono starania o  uzyskanie zniżek kolejow ych.

NOWE O D D ZIA Ł Y . W  ostatnim  m iesiącu pow stały now e oddziały 
w  B u d z o w i e ,  M i l ó w c e ,  Z a 1 a s i e i Z a b i e r z o w i e  
kolo K rakow a, W itam y now e oddzia ły  i życzym y ow ocn ej pracy.
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Co nam piszą
Z  „R O D ZIN Y  SIEROCEJ* W  K RAK O W IE

7) m aja b. r. odby ło  się przy bardzo licznym  udziale członków  
W alne Zabranie „R odziny S ierocej* w  sa li przy pi. Jabłonow skich 3. 
Zebraniu  przew odniczył Ks. Biskup Rospond. W iceprezesow a, a  za­
razem dyrektorka zakładów  p. Zofia H offm anow a zdała spraw ę z ca ­
łorocznej działalności W ydziału , a pow ołan i członkow ie W ydziału 
przedstaw ili stan zakładów  sierocych  pod  w zględem  zdrowotnym , 
w ychow awczym  ii gospodarczym .

Nad spraw ozdaniem  z działalności, jark i  spraw ozdaniem  kaso­
wym  w yw iązała się żywa dyskusja, świadcząca o  w ielk im  zaintere­
sow aniu  zebranych spraw am i Stowarzyszenia, poczem  na w niosek  
K om isji rew izyjnej udzielono W ydziałow i absolutorium . .

Ławniozka p. Róża Lubieńska, która w  ciągu roku wizytow ała 
w raz z p. N aczelnikiem  W ydziału  Opieki Społecznej zakłady z ra­
m ienia miasta, stw ierdziła z zadowoleniem  ich w ie lk ie  podniesienie 
się. Na zakończenie Ks. Biskup w yraził radość z pow odu pom yślnego 
rozw oju  dzieła , k tórego  tw órcą  w  dzisiejszej form ie jest Książę 
M etropolita Sapieha. Z w ielką  serdecznością  zw rócił s ię  do zebra­
nych, podnosząc ich  zrozum ienie dla potraeby pracy społecznej, 
a zwłaszcza dla spraw y w ychow ania m łodego pokolen ia  i zachęcił 
do dalszej pracy dla dobra bliźnich, poczem  udzieleniem  A postol­
sk iego b łogosław ieństw a zebranym  zam knął obrady.

WIOSENNA P R A C A  KATO LICK IEJ A K C JI W  SIERC ZY
Już od dłuższego czasu nie m ieli Czytelnicy „D zw onu N iedziel­

nego* w iadom ości ze Sierczy, m im o że dużo zaszło ciekaw ych nowości. 
P ogniew ałem  się na Ks. Redaktora, bo mi dużo skreślił w  ostatniej 
korespondencji, choć m iał słuszność, bo  ja chciałem  każdą druhnę 
i każdego druha pochw alić za jego piękne odegranie  sw ej roli 
w  przedstaw ieniu  „G en ow efy* — a to byłoby niepotrzebnem  prze­
chw alaniem  się i ob jaw em  pychy, a każda pycha nikom u n ie  w y ­
chodzi na dobre. Z w yk le  ci, co ich się za dużo chw ali —  nagle 
zaczynają się psuć, bo  jak  to m ów ią  starzy i dośw iadczeni: „Pycha 
prow adzi do upadku*. W ięc rozw ażyłem , że dobrze ks. Redaktor 
zrob ił — i  już s ię  na n iego nie gniewami, czego dow odem  obecne 
sprawozdanie.

Nasza K atolicka A kcja  w  S ierczy: K. S. M. — K. S. K. —  
K. S. M. M. — K. S. M. Ż . — nie próżnuje, ale pracuje ustaw icznie. 
Z p ow od ów  w yżej przytoczonych — n ie w ym ieniam  nazwisk...

Dnia 3 kw ietnia  cd by l się za staraniem K. S. M. i K. S. K. 
bardzo piękny w ykład z pokazam i ow oców  przez zaproszonych gości 
z K rakow a. M ów ił o  sadzeniu drzew  ow ocow ych  i krzew ów , dem on­
strując na okazach i obrazkach. Po w ykładzie odbyła  s ię  dłuższa 
dyskusja, w  której zabierali glos liczni zebrani, w łaściciele  i w łaści­
cie lk i ogród k ów  i sadów  w  Sierczy. W ykład był bardzo na czasiie, 
bo  przed sapiym sadzeniem  drzew  i k rzew ów . Osoba, która ten 
w ykład spow odow ała —  przyrzekła zebranym  spow odow ać jeszcze 
inne podobne w ykłady gospodarczo - rolnicze w  odpow iedn im  czasie, 
czem  się zebrani bardzo ucieszyli.

Potem  — w  okresie  poświąteoznym — odbyły się 2 uroczystości 
„Ś w ięcon eg o* : K . S. M. i K. S. K. w spóln ie —  K . S . M . M. i K . S . M. Ż . 
połączone z przedstaw ieniam i, śpiew am i pieśni w ielkanocnych  i prze­
m ow am i protektorów  A. K . W  obu uroczystościach w zię ło  udział 
bardzo liczne grono osób  starszych ze wsi, zarów no M ężów, — jak 
i Kobiet, należących do Katolickich Stowarzyszeń. Nie długo, a cala 
Siercza znajdzie się w  K atolick iej A kcji. Najlepszym dow odem  tego, 
że na 1 m aja Sierczanie w  tym roku nie w zięli żadnego udziału 
w  pochodach —  a tylko 3 pijanych w racało z czerw onym i kokardkam i 
do dom u... A le i cd, przyszedłszy przed kapliczkę upadającego pod 
krzyżem  Pana Jezusa — odśpiew aw szy Mu: „k rew  naszą le ją  — 
kaci*... złożyli na krzaczku kom unistyczne odznaki... Dziś w  Sierczy 
pow iedzieć kom u: „T y  socjalisto! — a niech B óg broni. „T y  kom u­
n isto !*  —  to zaraz grozi sądem ... „za  obrazę honoru*...

Ustały i śpiew ania m łodzieży w  nocnych pochodach  z latarkam i 
elekti ycznymi... Pan Jezus na K rzyżu obok  szynku, na k tóry  się 
n iedaw no wszyscy żalili — cudow nie zniknął w  czasie burzy — 
w reszcie i sam szynk przez w ładze został zniesiony ku uciesze wszyst­
kich obyw ateli ze Sierczy.

i m ów ią, że dziś cudów  nie ma. „K to Pana Boga prosi — ‘ o
0 wszystko uprosi*... Teraz trzeba Pana Boga prosić, żeby ten stan 
się n ie zm ienił —  a ciągle  posuw ał s ię  ku lepszem u, żeby wszyscy 
Sierczanie zerw ali ze żydam i, — żeby po socjalistach i komunistach 
nie zostało ani śladu! 1 da Bóg, że to nastąpi.

Na zakończenie muszę w spom nieć o p ięknym  przedstawieniu naj­
m łodszych z Krucjaty. O degrali pow itanie w iosny. B yło p iękn e sło­
neczko. k tóre  po k o lei sprow adzało na ziem ię przeróżne kw iałeczki, 
ptaszki — a naw et żabki, w raz z bocianem . W szystko to śpiew ało, tań­
czyło — skakało —  i cieszyło się w iosną. Szkoda, że w  całym tym 
przedstaw ieniu w iosennym  nie było osoby Matki B oskiej M ajowej
1 na zakończenie n ie  zanucili m łodziutcy „aktorzy i aktork i*: „C hw alcie 
laki u m ajone!* W tedy cale to przedstaw ienie zyskałoby uduchow nie- 
nie w iosennej przyrody relig ijne. T ego mu w łaśnie brakow ało.

Sierczanin.
Z  W IE L IC ZK I

Tradycyjne „Ś w ięcone* urządzały wszystkie w ielick ie  organizacje 
o charakterze 'katolickim . — Brak dużej sali był przyczyną, że  „Ś w ię­
cone* odbyć s ię  m usiało w  k ilku  grupach, gdyż jedyna salka Ogniska 
K ole jow ców  m oże pom ieścić przy stołach najw yżej 100 osó b ; a sam
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l l l - c i  Zakon  św. Franciszka m iał 200, a par. Akcja Katol. 150 zgło­
szonych  uczestników  —  to też sala za każdym razem była  przepełniona.

„Ś w ięcone* P. A. K. odbyw ało się w  n iedzielę 1 maja. Dary 
Boże poświęciił i p rzem ów ił przepiękn ie proboszcz w ielick i ks. kan. 
J. Śliwa. — Chór kościelny odśp iew ał kilka pieśni w ielkanocnych 
z w erw ą i ży d em . Przem aw iał prezes P. A. K. p. Mokrariski, w zno­
sząc okrzyk na cześć najjaśniejszej R. P., Ojca św. i Duchowieństwa. 
Nastąpiły deklam acja p. Sobejków ny, a zespól K S M Ż .  i  K S M M .  
odegrał w esołą  k om ed yjkę p. t. „P odejrzana osoba*. —  W końcu 
prezes P. A. K . p. M okrański w niósł zd row ie ks. kan. Śliwy, który  
w  tak krótkim  czasie zdobył sobie serca parafian.

W  m iłym  nastroju  o godz. 20 zakończono uroczystość. Zaznaczam, 
że b iesiady katolick ie odbyw ają s ię  u nas zupelnię bez alkoholu.

Michał Sierota.
W ITK O W ICE KOLO KĘT

Istnieją w  naszej parafii 3 kolum ny organizacyjne Akcji Kato­
lick ie j, a braku je  jeszcze K. S. M. m ęskiej. Życie  katołicko-spolecane 
p łyn ie  u  nas dość żyw'ym nurtem. Dla. podniesien ia  na duchu 
urządzam y od czasu do czasu różne uroczystości i obchody. Do takich 
podnoszących na duchu m om entów  zaliczam y także n iedaw no urzą­
dzone „św ięcone*. W zięły  w  n im  udział K. S. Mężów, K obiet 
i Dziewcząt, a nadto k ilk a  dziewcząt z Nidfcu oraz ludność m iejscow a 
i okoliczna . W  czasie „.św ięconego* przem aw iali: nasz proboszcz ks. 
kan. N iziołek, ks. Przebinda z Osieka i prezes K. S. M ężów  St. 
Chwirut. W  przem ów ien iach  poruszono m. in. spraw y A kcji Ka­
tolickiej. (D ruhna).

ZAG ÓR N IK  P A R A F IA  IN W A ŁD
Staraniem  K atolick iego Stowarzyszenia Mężów, jak rów n ież Katol. 

Stow. K obiet w  Zagórn iku  odbyła się dnia 24 kw ietnia  b. r. pierw sza 
w  naszej w iosce  uroczystość „Ś w ięconego*. P om im o Szyderstw ze 
strony „czerw onych*, publiczność tak w ypełniła  salę szkolną, że 
z trudem  zdołano s ię  pom ieścić. Z p ośród  m iłych  gości obecnością 
sw oją zaszczycili n as : ks. kanonik K orzonkiew icz, nasz proboszcz, 
ks. kan. Gelata, proboszcz w  Rzykach, jak  rów n ież now o w yśw ięcony 
ks. Klimczak.

P o przyw itaniu  gości i przem ów ien iu  prezesa K. S. M. p. Józefa 
Hajosta, ks. kanonik Gelata p ośw ięcił dary Boże, przem aw iając do 
zebranych. Następnie przem ów i! ks. kanonik K orzonkiew icz, pochw a­
lając n iezm ordow aną pracę m ężczyzn i kobiet w  A kcji K atolickiej, 
zachęcając d o  szerzenia id e i Chrystusowej, przeciw staw iania się róż­
nym bezbożnikom . Dalej były  deklam acje okolicznościow e, a w reszcie 
odegrano śliczną sztukę p . t. „B rylantow y krzyż*.

Zaznaczyć należy, że k ilku  w yrostków , zbałam uconych przez „a p o ­
stołów * Marksa chciało nam przeszkadzać, śpiew ając różne p iosenki 
stosow ne tylko do ich nizidch charakterów , dając tym sam ym  św ia­
dectw o sw e j g łupocie. (K . S. M.)

JASZC ZU R O W A  -  P A R A F IA  M UCHARZ
Już od  daw na czytam y „D zw on  N iedzielny*, który nas bardzo 

ciekaw i, a zwłaszcza listy z p ara fij; postanow iliśm y przeto  i my 
dać o sobie jakiś znak życia. W ieś nasza ciągn ie  się długim  pasm em  
w śród  g ór  i lasów , n ie  bogata zajm uje siię g łów n ie  rolnictw em . 
Nie istn ieje tu żadna organizacja, prócz jednej ty lko: Katol. Stowa­
rzyszenie M łodzieży Żeńskiej, k tóre  stopniow o s ię  rozw ija. W  1937 r. 
15 m aja obchodziłyśm y dziesięcio lecie  istnienia naszego oddziału. 
Oprócz naszych zw ykłych  zebrań, praw ie  co  roku urządzam y w spólny 
opłatek z rodzicam i, a papę’ razy do roku zebrania rodzicielsk ie i p rzed ­
staw ienia. — M amy także p iękną kron ikę, zakupioną przez ks. W . 
M agierę, k tóry  nie szczędzi sw ej pracy dla nas. P om im o różnych 
trudności, jak  b rak  sw o jego  ogniska, k tóre  m usim y dzierżaw ić od 
tutejszej gnomady za dość w ysoką  oplata, jak obojętność ludzi star­
szych, p rócz  k ilku  członkiń  w spierających, iprzy pom ocy  Bożej wszystko 
zw yciężam y 1 idziem y p od  hasłem : „S praw ie •sluż!“

(D ruhna M H .).
Z  ŁA P A N O W A

W  życiu  organizacyjnym  parafii naszej zachodzą zm iany na 
lepsze god ne do zanotowania. Działalność tutejszej A. K. w yw iera  
dodatn i w pływ  na parafian z zasady dobrych k atolików  i  Polaków . 
W skutek intensyw nej, a cichej pracy i przekonyw ujących  argum entów  
i referatów , w ielu  parafian zm ienia sw e dotychczasow e przekonania 
i w stępuje w  szeregi A . Katol. Tu  należy podniieść instynktowne 
dążenie tutejszej ludności do zd row ego zjednoczenia katolickiego. Na 
zebraniach O ddziałów  Kał. Stow. om aw ia się aktualne zagadnienia 
z E ncyklik ii w ie le  innych  rzeczy pożytecznych, eo w ie lu  pociąga. 
W  ok res ie  zim ow ym  z ram ienia A. K. urządzono kurs dw um iesięczny 
szycia i kroju  dila dziew cząt p od  k ierow nictw em  zdolnej W sw ym  z a ­
w odzie p. H. G radków nej, zakończony chw alebn ie wystawą prac
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i  opłatkiem . W  dn iu  8 m aja b. r. Oddziały Katol. Stow. wszystkich 
stanów  urządziły w spólne św ięcone w  dom u grom adzkim . W  przy­
rządzeniu św ięconego w ie lk ą  zasługę położyła  prezeska K. S. K. 
p. Sarafinow a ii w ie le  innych członkiń  i druhen K. S. M. K s. kanonik 
B ańkow ski dokon ał pośw ięcen ia  darów  Bożych, pow iedział ok olicz­
nościow ą naiukę i złożył życzenia. Orkiestra „Z ió łk ow sk ich *  odegrała 
„W eso ły  mann idziiś dzień nastał", a -zeb ra n i składali sob ie  w zajem nie 
życzenia. W  czasie posiłku  druhna M. M ącakówna odtw orzyła k o ­
m iczną inscenizację ku ogóln ej uciesze, druhna M. Serafinów na dek la ­
m owała, a druhow ie i druhny naprzem ian śpiew ali p iękn e utwory. 
Przy dźw iękach d ob orow ej muzykii, tańczono nasze p olsk ie  tańce, 
a* w szyscy baw ili s ię  przykładnie. Późnym  w ieczorem  w zniesiono 
okrzyk  na cześć Ks. asystenta i odśpiew aniem  „H ej do apelu " za­
kończono tę n igd y  niezapom nianą zgodną ii zbrataną uroczystość.

(U czestnik).
R O C ZYN Y  — P A R A F IA  AN DRYCHÓW

W  naszej w iosce  tegoroc-zne św ięto Zmraitwychwstania Pańskiego 
było  obchodzone ze szczególniejszą Czcią i radością, jaka napełniała 
nasze serce  w  tym dn iu  uroczystej kanonizacji św. A ndrzeja Boboli, 
Patrona naszego D om u K atolick iego. Chcąu jak najgodn iej uczcić 
sw ojego  Patrona, zbieraliśm y s ię  przez dziew ięć dni na nowennę, 
a w  sam dzień  kanonizacji, w  naszym k oście le  parafialnym  w  A ndry: 
ch ow ie  ks. K asprzyk odpraw ił w  tej intencji sum ę, w  czasie której 
przystąpiono w spóln ie d o  Stołu Pańskiego. W  dniu tym popołudniu, 
staraniem  Kcąniteitu w raz z Kat.. Stow. M łodzieży odbyła  s ię  uroczysta 
akadem ia ku czci św. A ndrzeja  B oboli w  Dom u Kat. w  Roczynach. 
L icznie zebranych gości przyw itał .prezes Kom itetu p. J. Srnaza. 
Rozpoczęto p ieśn ią  do św. M ęczennika, następnie pośw ięcon o  krzyż 
i obraz św. A ndrzeja  Boboli. Ks. K azim ierz Kasprzyk w y g łos ił referat 
o życiu  i m ęczeńskiej śm ierci Św iętego. Z k o le i zostały w ygłoszone 
dek lam acje, przeplatane śpiew em  prow adzonym  przez p. Kuźmę. prez. 
A . K. z A ndrychow a i p. naucz. J. Łysonfówmą z Roczyn, w  końcu 
w ygłoszono deklam ację zb iorow ą p. t. „Św . A ndrzej a dzisiejsza 
czasy". P ieśnią  „M y chcem y B oga" zakończono tę wzniosłą uroczystość. 
R ów nież w  dn iu  ‘24 kw ietnia b. r. K S M Ż. w Roczynach urządziło 
w  D om u Katol. tradycyjne „św ięcon e". Po zagajeniu i śp iew ie  ch ó ­
row ym  nastąipiło św ięcen ie  potraw  i przem ów ien ie  ks. dyr. Jana 
S ipińskiego. D eklam acje, w esołe  m onologi, przedstaw ien ie i „K ra ­
k ow ia k " w ypełn iły  program . Obszerna sala Dom u Katol. w ypełn iona 
była uczestnikam i, w śród  których n ie  brakło gości z Andrychow a.

(D ruhna A. F.)

J. P Ł O N K A  Kraków, Szewska 12. Tel. 174-90.
ZEGARMISTRZ GENEWSKI —  . . . .........................

W sp ółpracow n ik  F abryki BA D O LL E TA  w  G enew ie i w  Paryżu 

p o leca  pracow n ię  napraw  w szelkich  zegarków  i zegarów  oraz 

a n tyk ów . B iżuterię: Łańcuszki, Branzoletki, M edaliki, O brączki.

D laczego?
Jedna z katolick ich  działaczek w iejskich , uczestniczka 

ostatniego Zlotu K. S. M. Ż. nadsyła nam list, k tórego 
w yjątek  poniżej zam ieszczam y.

D nia  8 b. in. odbyło  sic w  K rak ow ie doroczne w alne zebranie 
K atolick iego Stow arzyszenia M łodzieży Ż eńsk iej A rch id iecezji K ra ­
kow skiej. P rzybyło  nań ok oło  800 delegatek i druhen gości.

W IE L E  DRUHEN SZLO M ILAM I PIESZO, aby dotrzeć do naj­
bliższej stacji k o le jow e j i po trudach podróży znaleźć się w  tym 
ukochanym , prastarym  G rodzie w aw elsk im  — na sali dorocznych 
obrad. Serce rosło  z radości, gd y  ulicam i K rakow a w ił się krasny 
w ien iec krakow ianek  z pod znaku K. S. M.

K. S. M. ZA JM U JĄ  PIER W SZE MIEJSCE W  P R A C A C H  P R Z Y ­
SPOSOBIENIA ROLNICZEGO I A K C JI OSZCZĘDNOŚCIOW EJ. Ot — 
co pow ied zia ł na zjeździe przedstaw iciel P. K. O.: Na kilkadziesiąt 
k ó ł oszczędnościow ych  w e w szystkich innych organizacjach  m lodzic- 
żonych w  P olsce —  K. S. M. same m ają tych k ó l 600! —  Zaś sta­
tystyka podaje, że  na 92 m łodzieżow e zespoły  P. R. zgłoszone na 
rok  bieżący w  n ajlep ie j stojącym  pod  w zględem  pracy w  tym działo 
w  w ojew ód ztw ie  krakow sk im  — pow iecie  w adow ick im  — 62 zespoły 
prow adzą K. S. M. — 25 k oia  M łodzieży L udow ej, 4 „S trzelec", 
a 1 „K o ło  Byłych W ychow anków ". A  w ięc na terenie tego jednego 
pow iatu  ponad 6 7 %  prac I*. R. w ykonują same K. S. M. P odobnie  
jest w  całej Polsce.

A  D LACZEG O  m im o to NA ZJE ŹD ZIE  BRAKŁO P R ZE D S T A W I­
CIE LA  IZ B Y  ROLNICZEJ W  K R A K O W IE ?

D LACZEG O , MIMO, ŻE  T A K  OWOCNĄ PRA CĘ W IO D Ą  K. S. M. 
n ie tr lk o dla sieb ie, ale pośrednio  D L A  DOBROBYTU, S IŁ Y  I PO­
T Ę G I P A Ń STW A  —  NA Z JA Z D  U Z Y S K A Ł Y  TYLK O  25%  ZN IŻK Ę  
KOLEJOW Ą, a np. stojące o w iele  n iżej pod tym  w zględem  „K oła  
M łodzieży L u d ow ej" — na zjazd odbyty w  kw ietniu m iały aż 75% 
z n iż k ę ? !?

D laczego takie n iespraw iedliw e traktow anie pracy?
Czy to m oże jedna z dróg do tw orzenia  silnego „jedn ością  na­

r o d u ?"  Państw a? C zekam y odpow iedzi.

W  P olsce baw i od p ew n ego  czasu członek A kadem ii Francuskiej, 
ks. Jerzy G rente, b iskup d iecezji L e  Mans w e Francji, znany kazno­
dzieja, h istoryk i iiterat. Ks. Biskup przybyw a także do K rakow a, 
gdzie  w  sobotę, 21 m aja b. r., o godz. 7 w iecz., w  n iebiesk ie j sali 
D om u K atol. w ygłosi odczyt o św. Joannie d ’A rc (w  języku francu­
skim ). Obok fotografii Ks. B iskupa w idzim y starożytną, wspaniałą 
katedrę w  Mans, z oryginalnym i żebram i podpiera jącym i g łów ny 

korpus świątyni.

Książki nadesłane do Redakcji
KUSZENIE! CH RYSTU SA. W ielkopostne kon ferencje  radiow e Ks. 

A rcyb. T eodorow icza . Stron 87. Nakładem  K atol. Tow arzystw a W y­
daw niczego av K rakow ie.

W yszły z druku  kon feren cje  postne na tem at: „K uszen ie Chry­
stusa", k tó re  Ks. A rcyb. T eod orow icz w ygłaszał przed lw ow skim  
m ikrofonem  R. P. na całą P olskę przez 6 n iedziel W ie lk iego  Postu 
1938 r. —  Noszą one na sob ie  w szystkie —  dobrze znane — cechy 
w ie lk iego  um ysłu i  talentu krasom ów czego Ks. A rcybiskupa. Przede 
w szystkim  zaś uderzają d w ie : g łęb ok ie  w niknięcie w  istotę świętych 
tekstów  Ew angelii i szerok ie  zainteresow anie D ostojnego M ówcy pa­
lącym i zagadnieniam i naszych czasów .

D zięki tym  kon ferencjom  staje przed czyteln ikiem  postać 
Chrystusa w  now ym  —  nieraz n ieoczek iw anym  — św ietle. Jakże 
np. plastycznie uw ypuklił Kis. A rcypasterz Bóstwo Chrystusa, rozw a­
żając pytanie: czem u przypisać idącą za Chrystusem m iłość bezgra­
niczną jednych, a  nienaw iść drugich?

Obok ściśle relig ijn ego  dogm atycznego w ątku przew ija  się przez 
te kon feren cje  życie w spółczesne ze sw ym i spraw am i i ferm entam i. 
Nie pom inął Ks. A rcybiskup w  swych konferencjach  żadnego z tych 
n iepokojących  p roblem ów  naszych dn i. I sprawa „F rontu  L u dow ego" 
i ferm ent wsi p olsk ie j iii U niw ersytety ludow e i rola maszyny w  życiu 
dzisiejszego człow ieka i  AnscM ues i n iebezpieczeństw o totalizmu, 
hitleryzm u i kom unizm u — wszystko, o czym  żyw o ostatnio dysku­
tow ał świat, rozpatryw ał Ks. A rcybiskup w  sw ych konferencjach  
z w nikliw ością  filozofa  i chrześcijańską m ądrością Biskupa.

K onferencje Ks. A rcybiskupa Teodorowiteza są świetną lekturą 
dla czytelnika;, ja k  były  ucztą duchow ą dla słuchaczów  radiow ych. Ich 
urok i w artość najw iększa na tym polega, że pozw ała czyteln ikow i 
przeżyw ać W ispó łcze isny  okres h istorii jako w alkę o charakterze re li­
gijnym . Św ietna zaś form a kon ferencji, bogate ii p ełn e poezji s łow ­
n ictw o —  stawia je  w  rzędzie praw dziw ych p ere ł kaznodziejstwa 
i kirasomóstwa w  Polsce.

Ks. Jubilat Mateusz Jeż: „B OG U  N A  C H W A L Ę !"  K rak ów  193S, 
stron 154, liczne ilustracje. — Nakładem  Autora. A dres zam ów ień: 
Ks. Mateusz Jeż, K raków , ul. św. Marka 10.

D o bardzo licznych dzieł i dziełek  z różnych dziedzin  życia 
re lig ijn ego  dorzuca Autor now e, m ianow icie  zb iór 100 w ierszy na 
różne tem aty relig ijn e. Sporo z n ich A utor pośw ięcił czci Przenajśw . 
Sakram entu i Najśw. Serca Jezusow ego, a jeden  najnow szem u św ię­
tem u polskiem u, św. A n drzejow i Boboli.

O. Bernard od Matki Bożej, Karm elita B osy: „Ż Y C IE  M A R IA Ń ­
SKIE W  K A RM ELU ". Stron 127. K raków  1938. Nakładem „G łosu  
K arm elu ". — T om ik  zaw iera 12 rozważań o w ielkim  znaczeniu dla 
dusz życia zjednoczonego z Najśw. Marią Panną. P od  kon iec za­
m ieścił A utor list generała  K arm elitów  Bosych O. Piotra Tom asza: 
„O  życiu  M ariańskim " w  K arm elu.

OBRAZK I Ś W . TERESY OD D ZIE C IĄ T K A  JE1ZUS reproduko­
w ane z praw dziw ej m ało znanej fotografii. Cala setka 8 zł. Można 
nabyć w  „D zw on ie  N iedzielnym ".

„JEDEN DZIEŃ SK U PIEN IA M IESIĘCZNEGO". W yd. II. Str. 79. 
K raków  1938. Nakładem „G łosu  K arm elu " — K raków , ul. R ako­
w icka 18. — Jest to króciutki, a praktyczny podręcznik ułatw iający 
odpraw ianie rekolekcy j m iesięcznych, lak potrzebnych w  dzisiejszym  
rozgardiaszu  życiow ym .
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Polski Misjonarz z Afryki 
Br. HI. Kowalewski C. M. M. opowiada

(D okończen ie)
Na ogól dzieci tubylcze n iełatw o zdobyw ają się na to, by kogoś 

z nas pytać o  stosunki osobiste. N iekiedy jednakow oż ciekaw ość 
przem aga i chcąc n ie chcąc trzeba tedy odpow iadać na pytania dzie­
cięce, ażeby n ie zasm ucić pytających. I tak pew ne dziecko w ypyty­
w ało m isjonarza: Czy masz jeszcze m atkę? Czy o jc iec żyje jeszcze? 
I le  masz rodzeństw a — ile  braci, ile  s ióstr? K iedy  zobaczysz się 
z nim i, skoro tak daleko jesteśm y oddaleni od  n ich ? P raw da, może 
już n ie na tym  św iecie , ale p ew n ie w  n iebie. Pisu jesz do n ich? P ro ­
szę, pozdrów  m i tam w  sw oim  następnym  liście braci, siostry 
i wszystkich krew nych  sw ych ! P raw d a?, m usisz m i to przyrzec!

Niem ało m ęstw a potrzeba dziecku do tego, aby m im o w ychow a­
nia w  uprzedzeniach  szczepow ych przyjść do b ia łych ; n ierzadko 
strach śm iertelny w łada m alcam i, gdy przychodzi który z m isjonarzy 
łub siostra m isyjna, a lbo gdy np. zabiorą jakieś cliore dziecko 
z sobą.

I tak któryś brat m isjonarz, odw iedzając chorych , napotkał 
w  okolicy  zupełnie odludnej p ew n ego ch łopca ch orego w  w ieku  
ok oło  11 lat. B iedak ten m iał ubezw ładnione nogi a rany rop ie ­
jące okryw ały  w  n iejednym  m iejscu  jego ciało. 0  ile  cia ło tego 
chłopczyka było w  stanie opłakanym , o tyle dusza była  szlachetną, 
a um ysł rozgarniony i bystry. Był on n iezw ykle uzdoln ionym  i nader 
c ierp liw ym  w  ciężk iej ch orob ie  sw ej i okazyw ał duże zrozum ienie 
dla nauk re lig ii św iętej. Zaw ieziono go  na stację m isyjną. Przyjazd 
jeg o  w yw oła ł w ielką  uciechę w śród dzieci szkolnych. Pełne radości 
ułożyły go  w  pom ieszczeniu  szkolnym  do łóżka i obsługiw ały  na 
wyścigi. D obry  ch łop iec form aln ie odżył; czuł się szczęśliwym  i za­
dow olonym  w  kole  sw oich  rów ieśn ików . Jakżeż atoli zduiniano się, 
gdy  przyznał się w  któryś dzień, że podczas pierw szych  dni pobytu 
sw ego na stacji m isyjnej przeżył istne strachy śm iertelne. W ciąż b o ­
w iem  słyszał w  dom u, jakoby m isjonarze zabijali i zjadali czarne 
dzieci. Chorym  zadaw ali rzekom o lekarstw a, ażeby ci m usieli um ie­
rać, zw łoki zjadali a chow ali tylko próżne trum ny. P ow zią ł tedy 
pod ejrzen ie  już w  drodze do m isji, a tamże u tw ierdzały go  w  nim 
w łasne spostrzeżenia różne. Z aled w ie  bow iem  przybył do pom ieszcze­
nia szkolnego, przybył Ojciec rektor z dw om a braćm i i przyglądali 
się mu w zrokiem  przeszyw ającym . O jciec rektor m iał naw et dw a 
szkiełka przed oczym a i badał tętnicę. D om yślał się b iedak  tedy, że  
m isjonarze, m ów iąc ze sobą jakim ś obcym  językiem , z pew nością 
naradzali się, czy m ają dziecko zarżnąć zaraz, czy też m oże później 
podpasione n ieco. M iara strachu dopełn iła  się, gdy  m alec u jrzał na- 
k on iec w ie lk i nóż leżący na stole. A  w ięc nóż już był w  pogotow iu..., 
śm ierć jeg o  lada chw ila  go czekająca była  już rzeczą postanowioną... 
Ileż to strachu w yżył b iedny chłopak i jak d łu go? No, ale później 
m yślał inaczej o tym  wszystkim.

Kto posiadł m łodzież, ten m a w  ręku  przyszłość i dlatego też 
w szystkie stow arzyszenia m isy jne pośw ięcają  wszystkie sw e siły 
m łodzieży iubylczej. W  samych szkołach należących do Mariannliil- 
czyków  w ychow uje się około 18.000 dzieci w szelkich  roczników  
w ieku  szkolnego, z których  potem  m łodzieńcy i panny k ieru ją  się 
do t. zw. szkół uzupełniających i przem ysłow ych m isji, ażeby później 
zdobyć sobie stanow isko odp ow iedn ie  sw em u przygotow aniu . W  szko­
łach tych udzielają zupełnej nauki elem entarnej liczne tubylcze siły 
naukow e, w yszłe z tychże szkół, które ukończyły m ęskie lub żeńskie 
sem inarium  nauczycielskie w Mariannliil. W ynik i tych szkół zyskały 
n ieraz zaszczytne uznanie w ładz państw ow ych. Zachęcen i w ielu  m oż­
liw ościam i, by dzieciom  sw ym  dać dobre w ychow anie, już nawet 
pogańscy rodzice, naczelnicy szczepów  i w ybitn iejsi z pośród narodu 
posyłają  dzieci sw e do tych szkół, nie zapoznając pom yślnych  na­
stępstw działalności tych zakładów .

Stosunkow o m ała liczba m isjonarzy i sióstr m isyjnych tera siły 
sw e w  służbie m łodzieży, w ykazującej, jak żadna inna, najpom yślniej­
sze w arunki do naw rócenia , oraz, jak n igdzie indziej, zapalającej 
się do przyjm ow ania  nauki w szelakiej. Istną zarazą są tu szkoły

pew nych sekt, dających ow ym  zdolnym  dzieciom  tubylczym  płytkie, 
n iepraw dziw e chrześcijaństw o i czysto m aterialne w ychow anie i k ie ­
rujących m łodzież na drogi nieszczęsne. P om im o wszystko, w  na­
der w spaniale kw itnących licznych stacjach misyjnych, m isjonarzy 
m ariannliilskich podrasta naród już od kilku pokoleń  chrześcijański, 
k tórego synow ie i córy zdołają już poznać w ysoką wartość doskona­
łości chrześcijańskiej. Cała grom ada dziew ic tubylczych tw orzy już 
kra jow e zgrom adzenie sióstr, a oprócz 20 tubylczych braci zakon­
nych, kształci się pokaźna ilość ch lopców -kra jow ców  w  sem inarium  
duchow nym  na przyszłych kapłanów . Tak tedy ten kraj, nad którym  
w  ciem nobłęk itne noce podzw rotnikow e płon ie gw iazdozbiór Krzyża 
P ołu dn iow ego, niechaj się stanie K rainą Bożego Narodzenia, tak, jak 
n iegdyś krainą Bożego N arodzenia stały się dla pastuszków lany 
betle jem sk ie!

BR. KL. K O W A L E W SK I C. M. M.

KA PELU SZE JAN KURZYDŁO
K raków , św . J a n a  12, Telefon 176-12. — CZAPKI cywilne, tzkolne, unifor­
mowe — wykonuje z własnych lub dostarczonyoh materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapelusze damskie i męskie według najświeższych modeli.

Z Polski
ROCZNICĘ zgonu Józefa P iłsudskiego obchodzono w  całym  kraju 

nabożeństwam i, a w ieczorem  3-m inutową ciszą. Przedstaw iciele władz, 
instytucyj i organizacyj składali w ieńce w K rakow ie u trum ny Mar­
szalka na W aw elu , w  W iln ie na cm entarzu na Rossie, gdzie prze­
chow ane jest serce jego, a w  W arszaw ie na stopniach pałacyku 
B elw edorsk iego, gdzie um arł 12 m aja 1935.

■ ,1’P L E G łA  CECORA -\v bohaterskiej walce z muzułmanami,
w ie lk i polski mąż stanu, hetm an Stanisław Ż ółk iew sk i, pochow any 
został w kościele w Ż ółk w i, a miasto to należy do arch idiecezji 
lw ow sk iej. A rcypasterz tamtejszy, ks. M etropolita T w ardow ski zgodził 
s ię  chętnie na proces inform acyjny, przygotow yw any przez postulatom  
generalnego w  Rzym ie, ks. prof. T op olińsk icgo dla beatyfikacji tego 
rycerza bez skazy i obrońcy W iary.

DYREKTOREM NACZELNEGO IN STYTU TU  A k cji K atolick iej na 
m iejsce ks. prałata Brossa, Episkopat P olsk i m ianow ał ks. M a je w ­
skiego w  Poznaniu.

D W AJ AR C Y B ISK U P I zachorow ali, co budzi n iepok ój ze względu 
na ich w iek  późny: w  W arszaw ie ks. M etropolita Ropp, w ygnaniec 
z olbrzym iej d iecezji m ohyłew skiej w R osji, o raz  ks. ’ A rcybiskup 
N ow ow iejski, k tóry w łaśnie pow rócił z m ęczącej podróży do Rzymu 
na kanonizację Polaka.

D \ REKTOR K . A . P. ks. prałat K aczyński w  W arszaw ie otrzym ał 
przez ks. Nuncjusza b łogosław ieństw o Papieża dla K atolick ie j A gencji 
Prasow ej.

ZE  LW O W A  do W ilna w yruszy patrol byłych ochotn ików  w o­
jennych, b y  marszem  pieszym  4-tygodniow ym  dotrzeć do Ostrej Bra­
my dla złożenia w  kaplicy cudow nej ryngrafu. To srebrne wotunś 
składać się będzie z samych krzyży m ałopolskich  oddzia łów  A rm ii 
Ochotniczej, Obrony L w ow a i Orląt.

UNIW ERSYTET W ILEŃSKI obchodził setną rocznicę zgonu naj­
w iększej sw oje j chluby, znakom itego uczonego polsk iego i profesora 
m edycyny Jędrzeja Śniadeckiego.

W  ŁO D ZI baw ili przez dzień m inistrow ie K w iatkow ski i Rom an 
z gronem  w icem in istrów  i w ysokich  dygnitarzy w arszaw skich dla 
odbycia  ważnych narad z tam tejszym i przem ysłow cam i w  spraw ie ich 
udziału w  organizow aniu  COP. T egoż dnia odbyło  się z udziałem  w y­
sokich gości pośw ięcen ie  kam ienia w ęgieln ego pod  b ib liotekę pu­
bliczną im. P iłsudskiego, fundow aną przez przem ysł w łókienniczy 
kosztem  pół m iliona. W reszcie w  sąsiednich Pabianicach dygnitarze 
uczestniczyli w  pośw ięcen iu  p ierw szej w  Polsce fabryki lanitalu, 
czyli w ełny z m leka.

GEN. ŻE LIG O W SK I podobno w ycofu je się z czynnej polityki.
W  BANKU ROLNYM ustąpił długoletni prezes Ludkiew icz, prze­

chodząc na em eryturę.
NA ZA P R ZY SIĘ ŻE N IE  żołn ierzy postanow iły w ładze w ojsk ow e 

zapraszać ich rodziców  i najbliższych krew nych, żeby tej uroczystości

Po nabożeństwie niedziel­
nym nowi wyznawcy Wiary 
Chrystusowe] zgromadzeni 
przed k ośc ió łk iem  M isji 
w Natalu w Afryce.
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nadaw ać charakter rodzinny, a zarazem  by tacy goście pułku m ieli 
sposobność poznać w arunki, w  jakich  żyć będzie  w  czasie służby 
w ojskow ej ich syn, czy brat. A b y  um ożliw ić m asow y zjazd ludzi cy­
w ilnych  na uroczystość przysięgi w  poszczególnych pułkach, w ładze 
wystarały się o ulgi k ole jow e, z których  b ęd ą  korzystali członkow ie 
rodzin  żołn ierzy na zasadzie otrzym anego zaproszenia. Ma ono służyć 
jako karta uczestnictwa upraw niająca do 83 proc. zniżki kole jow ej 
w  jedną stronę i bezpłatnej jazdy w  drodze pow rotnej.

SEJM na sesji nadzw yczajnej n ie w eźm ie pod obrady ustawy 
przeciw  m asonerii, a Senat n ie zajm ie się jeszcze zn iesieniem  całko­
witym uboju rytualnego (co już Sejm  w zim ie uchw alił).

ZLOT SOKOŁÓW odbędzie się w term in ie niezm ienionym  5-go 
i 6. V I. w e L w ow ie  — chociaż robiono usilne starania, by go odw ołać 
lub przenieść do W ilna, m im o, że m a to być uczczenie 20-lccia 
bohatersk iej obrony L w ow a,

P IE R W SZY  KOŚCIÓŁ w Polsce ze schronem  przeciw gazow ym  
buduje się w e L w ow ie  przy ul. Snopkow skiej i  D w ern ick iego pod 
w ezw an iem  św. W incentego a Paulo. Będzie on m iał dw ie kondy­
gnacje na dw ojak im  poziom ie, a w  tak zwanym  kościele  dolnym  
urządzony zostanie duży schron przeciw lotniczy.

U RZĘD N ICY państw ow i od  lipca m ają m ieć odznakę: na tarczy 
srebrnej w  laurow ym  w ieńcu orze ł i dw a p ióra  gęsie. Ten ostatni 
szczegół dziw i literatów , którzy w łaśnie p ióra  używ ali od dawna za 
sym boliczne godło sw ego p isarskiego zawodu.

W  POZNANIU by ł zjazd Stronnictwa Pracy z udziałem  gen.

P IE L G R ZY M K A  CHORYCH w yjedzie 11. V I. z W arszaw y na 
Jasną G órę staraniem  Stow. Pań M iłosierdzia.

ZGROM ADZENIE SS. Służebniczek Najśw. Serca Jezusow ego liczy 
teraz 45 dom ów  zakonnych i 445 sióstr (z now icjatem  łącznie).

POD ŚW IECIEM na Pom orzu  przy rozpalaniu w ęg li do kadziel­
n icy na nabożeństwo m ajow e, zaprószono ogień  pod ołtarzem, czego 
nikt nie zauważył. Gdy kośció ł zam knięto, cały ołtarz stanął w  ogniu. 
W ów czas proboszcz ks. L ip ińsk i z narażeniem  życia w szedł do ob ję ­
tego pożarem  kościoła  i uratow ał tabernakulum  z Przenajśw iętszym  
Sakram entem .

Na POMORZU w  Sarnow ie w  pow . chełm ińskim  spłonął kościół 
parafialny, a pożar, który w yn ik ł w  nocy, straw ił w ie le  cennych 
przedm iotów  liturgicznych. Sufit w raz z dachem  zw alił się do środka 
kościoła.

1*. NOEL, am basador francuski w  W arszaw ie i jeden  z najzdol­
niejszych dyplom atów , m a opuścić Polskę, by objąć przedstaw iciel­
stwo Francji przy rządzie w łoskim .

W  KOŚCIOŁACH POLSKICH coraz częściej jakieś nieznane ręce 
dokonyw ują  św iętokradztw a, a poniew aż najczęściej zdaje się zauwa­
żyć, że n ie  szło o rabunek, tylko o profanację, oraz że aktów' takich 
dokonyw a się jak  gdyby w edług jed nej m etody, należy podejrzew ać, 
że tą akcją bezbożniczą k ieru je  kom intern. WTiern i i dozory kościelne 
muszą tedy w spóln ie  czuwać nad naszym i kościołam i, kaplicam i 
i św iętościam i, w  nich przechow yw anym i.

POD W A R S Z A W Ą , w  okolicach  W aw ra, w  przydrożnej kaplicy 
połam ano krzyż, porozrzucano w ota  i całe w nętrze zdem olow ano. 
Okazało się, że dokonali tego kom uniści zaraz po odbyciu sw ego ze­
brania. Aresztow anych w yw ieziono do W arszawy.

BALON „TO RU Ń " w ystartow ał z L eg ion ow a  do granic strato- 
sfery i w ylądow ał szczęśliw ie na terenach  w ojskow ych  w  Zegrzu
pod W arszaw ą. P rzebyw ał przez 5 godzin  na w ysokości praw ie
10 km., gdzie przeprow adził zam ierzone badania naukow e pod  k ie ­
row nictw em  dra  Jodko-N arkiew icza. W ypraw ę tę prow adził kapitan 
Burzyński.

BALON „K A T O W IC E " zdobył p ierw sze m iejsce w  zawodach 
o puhar W ańkow icza.

POLSKIE D ZIE C I z N iem iec na w akacje do P olsk i przybędą
w  tym roku w  liczbie 3 tysięcy.

NA W OŁYN IU  nastąpiła pożądana zm iana kuratora szkolnego: 
odchodzi kurator N ow icki, a jeg o  m iejsce zajm ie naczelnik Maci- 
szew ski z m inisterstwa.

JESZCZE JEDEN polsk i okręt d la  podróży  przez Atlantyk bu ­
du je się i ma m ieć 36.000 ton pojem ności, czyli ogrom nie przewyższy 
nasze najw iększe statki dochodzące do 12.000 ton.

TY LK O  DO 50 ROKU Ż Y C IA  m ożna pow oływ ać na roboty w za­
stępczej służbie w ojskow ej.

KROKUSY7 zakw itające w  górach  zw ykle już pod kon iec marca, 
skutkiem  opóźnien ia się w  tym roku w iosny, teraz dop iero kwitną 
m asow o na polanach tatrzańskich. A le  na w ie lu  halach leży jeszcze 
dziś duży śnieg.

DO K A N A D Y  w ysyła Syndykat E m igracyjny żydów -roln ików  jako 
osadników .

PONOWNIE p ojaw iła  się w spaniała zorza polarna nad Europą 
środkow ą w nocy z 11 na 12 b. m. Z jaw isko to trw ało kwadrans 
w  całej okazałości, jak o w ielk i czerw ono św iecący ob łok  nad pół­
nocnym  w idnokręgiem , chw ilam i przybierający odcień  fio łkow y i n ie­
bieskaw y. Następnie ukazał się w achlarz złożony z pięciu  pionow ych 
słupów  ognistych. Zorzę w idziano w Poznaniu, W arszaw ie i W iln ie.

50 ZŁO TYCH  Z A  KILO płaci się w  W arszaw ie za pierw sze 
truskaw ki z inspektów .

NA IMIENINACH w  Skierniew icach  zaproszone tow arzystw o piło 
przez całą noc w ódk ę, a gdy je j już zabrakło, gospodarz postawił na 
stół n alew kę w łasnego w yrobu zrobioną ze spirytusu denaturow a­
nego z sok iem  w iśniow ym . Nad ranem  goście im ien in ow i doznali 
ob jaw ów  zatrucia. Jedni w padli w  ostry szał, inni stracili przytomność.

W  strasznych m ęczarniach odw ieziono ich do szpitala, gdzie p ięć osób 
zm arło, a inni leżą ciężko chorzy', w alcząc ze śm iercią.

Z ,  DYMEM tytoniow ym  Polska puszcza ogrom ne sumy, gdyż 
rv ciągu u bieg łego roku w ypaliła  przeszło 7 m iliardów  papierosów .

RAD IO  D LA  W SI. T ak się nazywa popularny tygodnik 
(egzem plarz 15 gr.), k tóry in form uje roln ików  szczegółow o o pro­
gram ie radiow ym  i pod a je  w og ó le  dużo interesującego w ieśniaka 
m ateriału.

314 MORDERSTW, 104 napady rabunkow e, 74 szantaży, 43 podpa­
lenia, 41 w łam ań, 181 krzyw oprzysięstw , 110 aktów  zem sty, 165 kra­
dzieży, 54 uw odzenia n ieletn ich, 405 w ypadków  cudzołóstw a i t. d. — 
oto co naliczył pew ien  profesor w  ciągu jed nego  roku, badając co 
do treści w yśw ietlane film y, w śród których jeszcze znalazł 642 
o podłożu w ybitn ie zm ysłow ym . To dow odzi jak  dalece scenariusz 
film ow y może stawać się szkolą przestępczości, jeżeli w idzow ie 
w  ciągu roku  m ieli przed oczym a na taśm ie takie m nóstwo przy­
kładów  zła społecznego. He zaś ludzi chodzi u nas do kinoteatrów , 
dow odzi cyfra  sprzedanych w  jed nej W arszaw ie w  ciągu roku biletów' 
na seanse film ow e: !) m ilionów  800 tysięcy ! K ino m oże być narzę­
dziem  propagandy etyki i kultury i m oże być n iebezpiecznym  nauczy­
cielem  w szelk iego zła. Idzie tylko o to, by ktoś czuw ał nad tym, 
co w olno w yśw ietlać, a do czego nie należy dopuszczać. D obrze m ówi 
katow icki „G ość N iedzielny", że toleru jem y szerzenie zgorszenia przez 
n ieobyczajne film y, pozw alając w yśw ietlać takie, które rob i się pod 
hasłem  „b y le  interes szed ł".

KAPELUSZE MĘSKIE 1 7 o “ 9twa ANTONI JAROSZ
K raków , u lica  S ław k ow sk a  L. 24, w  now ow yb u d ow an ym  dom u 

X . X . E m erytów . — Wykonuje wszelkie reperacje.

Z Krakowa
NA SK AŁCE zakończyły się w  n iedzielę doroczne uroczystości 

ku czci św. Stanisław a procesją  z relikw ią  Biskupa - M ęczennika 
z W aw elu , prow adzoną przez ks. B iskupa Rosponda. Sumę odpraw ił 
ks. kanonik Mazanek, kazanie w ygłosił ks. prof. W argow ski. W  odpu­
ście udział brały, jak  zw ykle, tłum y w iernych  z miasta i okolicy.

BIURO INFORM ACYJNE Kom itetu uroczystości ku czci św. 
A ndrzeja  B oboli w  K rakow ie czynne jest o d  17‘-tej do 1 ii-ej codziennie 
z w yjątkiem  niedziel przy ul. K opern ika  26. Przybyw ający do K ra­
k ow a  w dni 11, 12 i 13 czerw ca b ęd ą  m og li oddać hołd relikw iom , 
św. M ęczennika -o każdej porze doby, gdyż w tym celu kościół
0 0 . Jezuitów  na W esołe j będzie otwarty bez przerw y dniem  i nocą, 
a nabożeństw a odpraw iać w  nim  m ają specjalnie zaproszeni K sięża 
Biskupi.

POLSKI Ś W IA T  P R A W N IC ZY  w  ża łob ie : w K rakow ie zm arł 
w  70 r. ż. jeden  z najw ybitn iejszych  znaw ców  praw a, prezes P roku ­
ratorii gen era lne j, ś. p. dr Józef W indakiew icz, Sodalis Marianus.

R A D C A  STAN K O W SK I, popularny w  K rakow ie przez szereg lat 
sekretarz w ojew od y, stracił ukochaną matkę, zażywającą pow szech ­
nej czci staruszkę 82-letnią, ś. p. T eklę z Oskardów, w dow ę po 
radcy K ra jow ej D yrek cji Skarbu.

CIIÓR D ZIE C I szkolnych z K rakow a w yćw iczony przez św ietnego 
dyrygenta, prof. Suw arę, był w  tych dniach w  W arszaw ie i został 
przyjęty na Zam ku przez P. P rezydenta R. 1*., który z uznaniem  
w ysłuchał jego pop isów  artystycznych.

KONFERENCJA gospodarcza  podobna do odbytej niedaw no we 
L w ow ie , odbyw a się w  K rak ow ie  w  Izb ie  H andlow ej, a b iorą  w  niej 
udział m inistrow ie Rom an, U lrycli i Poniatow ski.

LEGION M ŁODYCH m iał sw ój kongres w  K rakow ie, ale nie 
w zbudził zainteresow ania poza sw oją sferą. W śród nazw isk m ów ców  
znajdujem y oczyw iście pp. K w aśn iew sk iego i Bobrow ską. Innych 
sym patyków  ta osław iona spuścizna p o  Jędrzejow iczach  dziś już 
nie m iewa...

P R ZY W Ó D C A  ruchu h itlerow skiego w  Gdańsku, Foerster, zw ie­
dzał K raków .

M ŁODZIEŻ D ZISIE JSZA , w  przeciw ieństw ie do je j rodziców , 
ma dużo sposobności dn zw iedzania rodzinnego kraju i w  ogóle  dużo 
podróżu je, a w iadom o, że podróże bardzo kształcą. Już się teraz za­
częły w ycieczk i uczn iow skie do K rakow a i spotykam y je  coraz 
częściej. W  tym roku  w prow adzono pew na zm ianę w  organizacji 
w ycieczek szkolnych, a m ianow icie k o le j oddaje  osobny pociąg pod 
w arunkiem , że zbierze się na w yjazd najm niej 600 m łodzieży i że 
w ycieczka potrw a nie dłużej, niż 4— 7 dni.

INA UCZESTNIKÓW  niedzielnej m anifestacji chrześcijańsko-spo- 
łecznej, idących z M ogilan na zb iórkę pochodu , napadli żydzi i jednego 
z nich d o  krw i pobili.

MAJOW E U P A Ł Y , które nagle przyszły po długotrw ałych  zinmach 
i deszczach, zm ieniły od razu w ygląd Plant i og rod ów : wszędzie 
z opóźnien iem  zakw itły drzew a i  krzew a ku radości pow szechnej.

Z  MEDIOLANU do K rakow a sanitarny sam olot polski RW D-13s 
ze śląskiego okręgu  LOPP. p ilotow any przez P rzysieck iego, przew iózł 
w 9 godzinach na przestrzeni 1212 km. ciężko chorego 75-letniego 
starca, a lecia ł w  jak  najgorszych w arunkach atm osferycznych, prze­
latując zaś nad A lpam i, m usiał trzym ać się nisko, poniew aż pacjent 
n ie by łby  zniósł zbyt w ielk ich  w ysokości. Oto do czego służyć może 
cudow ny wynalazek m aszyny latającej, gdy trzeba ratow ać człowieka, 
który n ic w ytrzym ałby m eczącej podróży koleją.
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Ze świata
P R A W D Z IW A  W IELKOŚĆ. — Jeden z publicystów  katolickich  

w  taki sposób zdał sprawę z w izyty H itlera w  R zym ie: Ogrom ne 
były tłum y w idzów  i pow ódź św iateł, las sztandarów  i grzm ot 
okrzyków . Ogrom ny by ł pokaz 50 tysięcy m łodzieży na olbrzym im  
lotnisku i ćw iczenia  203 okrętów  w ojennych oraz 90 łodzi pod­
wodnych na w odach Neapolu i przegląd 30 tys. w ojsk  wszech bron i; 
tak sam o jak rysunki pow ietrzne 300 sam olotów , jak popisy 10 tys. 
w ykonaw ców  zabaw y lu dow ej ze śpiew am i i tańcami. Ogrom ny 
w ogóle  rozm iar, rozm ach i przepych. W zniosłe jednak było tylko 
jed n o : n ieobecność w  Rzym ie Papieża i głucha cisza i ciem ność 
W atykanu.

W BREW  POGŁOSKOM Papież nie jest chory, czego dow odem , że 
przew odniczył w  tych dniach św'. K ongregacji Obrzędów na posiedze­
niu, na którym  om ów iono cały szereg nowych beatyfikacyj.

W A T Y K A N  naw iązał stosunki dyplom atyczne z H iszpanią naro­
dową.

NA CELE MISYJNE D zieło R ozkrzcw iania W iary w  Rzymie od 
1922 roku  zebrało przeszło m iliard franków . W śród ofiarodaw ców  
pierw sze m iejsce zajmują Stany am erykańskie.

B U D APESZT gorączkow o przygotow uje się do św iatow ego 
K ongresu  Eucharystycznego, o  czym św ieżo przekonała się delegacja  
polska, która jeździła  tam w  spraw ie udziału polsk iej pielgrzym ki. 
Przyw iozą ją trzy pociągi 24 b. m. w ieczorem  w  odstępach p ó łg o ­
dzinnych. W śród  2000 uczestników  z Polski przyjadą duże grupy 
w  strojach ludow ych , delegacje  organizacyj, poczty sztandarowe korpo- 
racyj akadem ickich  itp. K w atery polskie będą tuż przy placu g łów ­
nych uroczystości. D la nabożeństw  polskich oddano bazylikę św. Ste­
fana, przeznaczoną zrazu dla N iem ców, a ci nie przyjadą. Polskie 
nabożeństw a będą też w  G rocie Paulinów . Kazania w ygłoszą Biskupi 
O koniew ski i Radoński. W szędzie przydzielono księży polskich, by 
naszym pielgrzym om  um ożliw ić spow iedź. Z e strony W ęgrów  za­
pew nione jest nader przyjazne przyjęcie P olaków .

NA W ĘGRZECH , zgodnie z przew idyw aniam i, nastąpiła zm iana 
rządu. Ustąpił prem ier D aranyi. Nowy rząd utw orzył Im m redy, 
św ietny znaw ca spraw  gospodarczych  i jeden  z tw órców  olbrzym iego 
planu inw estycyjnego, który w łaśnie m a w prow adzić w  życie. Ustawy 
regu lu jące spraw ę żydow ską, będą dalej stosowane. Nie będzie zmian 
w  polityce zagranicznej, którą dalej prow adzi min. Kanya.

W  LOURDES 60 tysięcy kob iet i dziew cząt w zięło  udział w na­
rodow ym  kongresie  żeńskich organizacyj francuskiej A k cji K atolickiej.

W  GDAŃSKU Senat ograniczył naukę re lig ii w  szkołach, przeciw  
czemu Biskup zaprotestow ał listem  pasterskim  odczytanym  w  kościo­
łach W olnego Miasta.

W  R Z Ą D ZIE  ANGIELSKIM  nastąpiła zm iana kilku tek.
SZT A B  GENERALNY we Francji zostanie odm łodzony przez 

m ianow anie m łodych  oficerów  na m iejsce dzisiejszych sztabow ców  
w  starszym w ieku.

ROBOTNICY FRANCUSCY m ają ograniczony czas pracy, a m ia­
now icie 40-godzinny tydzień pracy narzucony im  przez Front Ludow y. 
Obecnie n ow y rząd naradza się z organizacjam i robotn iczym i i prze­
m ysłow ym i, by  robotn ikom  w olno było pracow ać dłużej, a  będzie to 
m iało w ie lk ie  znaczenie i dla stosunków  w ew nętrznych Francji i po­
praw i je j sytuację m iędzynarodow ą.

Z  ŻALEM  zanotowała prasa katolicka w e Francji, że dla trudności 
finansow ych m usiano zaprzestać w ydaw ania tygodnika „L a  V ie  Catho- 
liq u e", k tóry jako nader poczytny oddal duże usługi Sprawie katc4 
lick ie j przez lat 14 pod k ierow nictw em  w ładz kościelnych.

W  BELGII zm ienił się rząd. P rem ierem  został socjalista Spaak, 
który zarazem  prow adzi politykę zagraniczną. W  jego gabinecie jest 
nadto 3 socjalistów  i paru libera łów . K atolicy otrzym ali 4 teki.

NA GÓRZE ŚW . BERNARDA obchodził o. B ourgeois 50-lecic 
w yboru na opata słynnego hospicjum . Miał zaledw ie lat 33, gdy 
otrzym ał m itrę i pastorał opata i po dziś dzień niem al z m łodzień ­
czym zapałem  k ieru je  grom adką 54 zakonników  i 10 braci, którzy 
tylu ludziom  ocalili życie w  Alpach.

O HR. W IELOPOLSKIEJ, w ięzionej pod  zarzutem szpiegostwa 
w  B erlin ie, krążą ciągle sprzeczne w iadom ości. W edług jednych nie 
tylko1 proces się już odbył i zakończył w yrokiem  dożyw otniego w ię ­
zienia, ale naw et odstawiono ją  już do granicy polskiej na w ym ianę 
z dw om a Niem cami w  Polsce, skazanymi za podobne przestępstwa. 
Tym czasem  w edług innych w iadom ości, hrabina nie tylko siedzi dalej 
w  w ięzieniu , ale nawet procesu  jeszcze nie było.

W  H A D ZE  z w ielk im i uroczystościam i odbył się chrzest m alej 
księżniczki Beatrycze, córeczk i królew ny Julianny, następczyni tronu 
h olendersk iego. Matka w iozła do chrztu dziecko spow ite w  bezcenne 
koronki, w  złocistej karocy, którą niedaw no jechała do ślubu. Ojcem 
chrzestnym  był król be lg ijsk i L eopold  III.

W IK TO R EMAINUEL, król w łosk i i cesarz etiopski jedzic 
w  podróż inspekcyjną do L ib ii. W  jesien i w ybierze się do' N iem iec 
na zaproszenie H itlera.

W  GENUI w ygłosił M ussolini w ielką m ow ę, w  której zaakcen­
tował, że przyjaźń m iędzy św iatem  rzym skim  i germ ańskim  jest 
trwałą, ale że oś Rzym - Berlin n ie przeszkodziła W łochom  do podpi­
sania układu z A nglią. Z  Francją też toczą sie rozm ow y, ale w  w ojn ie 
hiszpańskiej W łosi i Francuzi są po dwu stronach barykady, bo gdy 
Rzym pragnie zw ycięstw a gen. Franco, Paryż czeka na zwycięstwo 
Barcelony. W reszcie pow iedział, że gdyby w ielk ie  dem okracje przy­
gotow yw ały się do w ojny , to niech w iedzą, że państwa totalne na­

tychm iast utworzą b lok  i  pójdą razem  aż do końca. Nad słow am i 
D uce debatują teraz politycy świata, a najw ięcej w e Francji, która 
żąda wyjaśnień...

PO R A Z  TYSIĘCZN Y w  tych dniach przeleciał ponad A lpam i 
w łoski kapitan-lotnik, który stale odbyw a przeloty na linii Rzym — 
Berlin.

180 TY SIĘ C Y  Niem ców, m ieszkających w północnych W łoszech, 
a w ięc do czasów  w ojny w  południow ym  Tyrolu, podobno H itler chce 
przesiedlić do Rzeszy i spraw ę już om ów ił z Mussolinim.

HBNLEIN, przyw ódca  N iem ców  sudeckich, by ł w Londynie 
i przedłożył rządow i angielskiem u ich stanowisko nieugięte w  spra­
w ie  C zechosłow acji. W racał na Berlin, gdzie decyduje się w tej 
chw ili los republik i czeskiej, w  której sytuacja staje się coraz p o­
w ażniejsza w obec codziennych starć m iędzy Niem cami a Czechami, 
co m oże w yw ołać konflikt z Rzeszą.

W  CZECHOSŁOW ACJI H enlein  tw orzy ,*szturmówki“ . Słow acy 
dom agają się dla siebie osobnych pu łków  z kom endą słowacką.

NA M ORAW ACH uszkodzono pom nik Masaryka. Mimo, że 
sprawcy zniszczywszy figurę, w ym alow ali czerw oną farbą na cokole 
swastykę, sudeccy Niemcy twierdzą, że nie jest to dziełem  hitle­
row ców , lecz prow okacją  kom unistów .

W  L ID ZE  NARODÓW  ostatnia sesja, 101 z rzędu, dała wyniki 
tak n ikle, że naw et je j chw alcy śm ieją się w  kułak. N ajwiększe zda­
rzenie to zlikw idow anie spraw y abisyńskiej, m im o, że Litw inow  
w  interesie M oskwy chcąc spraw ić W łochom  trudności, sprow adził 
exnegusa do Genew y, ale nikt go tam nie poparł i Selasie odjechał 
z niczym . ,

NA R O ZK A Z STALIN A aresztow ano M ołotowa, w ybitnego dzia­
łacza kom unistycznego i przew odn iczącego rady kom isarzy ludowych 
w  Moskwie.

W  SOW IETACH  szerzy się takie pijaństw o w arm ii i w urzę­
dach, że już partyjna prasa dom aga się oczyszczenia szeregów  ko­
munistycznych z pijaków .

KOMUNIŚCI H ISZPAŃ SCY, którzy szczycą się „w yczyn am i11 tego 
rodzaju, jak  np. rozstrzeliw aniem  figur św iętych  — „z lik w id ow a li" 
obecn ie im iona Św iętych : w  nazwach m iejscow ości, ulic, no i oczy­
w iście w  p ierw szym  rzędzie osób. Im iona Św iętych zostały skreślone 
z kalendarzy. Mimo agitacji nawet czerw oni H iszpanie w rogo usto­
sunkow ali się do now ych im ion  jak Spartakus, R ew olucja , Federacja, 
E m ancypacja, K onstytucja i t. p.

POD TERUELEM znow u gen. Franco zadał czerw onym  klęskę. 
B om bardow anie m iast zajm ow anych jeszcze przez w ojska rządow e 
przyspiesza ostateczny ich  pogrom .

W  K ATALO N II czerw oni, jak  w iadom o, nie pozw alają na obrzędy 
relig ijn e , a n ieliczne kościoły, jak ie ocalały jeszcze z pożarów , są 
nadal zam knięte. Minio to katolicy zbierają się potajem nie w  dom ach 
pryw atnych na nabożeństwa, a o ich gorliw ości najlep ie j świadczy 
cyfra 70 tysięcy kom unikantów  rozdanych w iernym  przez kapłanów  
w  taki potajem ny sposób w  Barcelonie w  ciągu jednego dnia, 
w  W ielk i Czwartek.

W  B R A Z Y L II była  krótkotrw ała rew olucja , zorganizowana przez 
obce agentury, w  następstwie czego w ydala się teraz z kraju wszyst­
kich niepożądanych cudzoziem ców .

POŁOŻENIE w ojsk  chińskich staje się z każdym  m iesiącem  
gorsze. Japończycy posuw ają się w  głąb zw ycięsko — zam ykając 
odw rót Chińczykom.

NA ŚMIETNIKI wyrzucane przez nas opakow anie tabliczek cze­
koladow ych ze srebrzystej stanioli gdzieindziej staje się funduszem 
na utrzym anie instytucyj społecznych i dobroczynnych. Np. w Londy­
nie istnieją szpitale prow adzone za pieniądze w łaśnie z tego źródła 
uzyskane. Oto tygodn iow o jeden  z tych zakładów  dostaje 5 tysięcy kg. 
pap ierków  staniolow ych, a ile to jest w arte, pow ie  nam sum a dw óch 
m ilionów  złotych, jaką tylko za te „śm iec i"  zarabia rocznie.

K A TO L IC Y  z A ustrii, jak się zdaje, n ie będą m ogli uczestniczyć 
w  kongresie Eucharystycznym  w  Budapeszcie.

„BRUNATNE SIO ST R Y " narodow o - socjalistyczne pracują już 
w Austrii, dla w yrugow ania zakonnic katolickich ze szpitali.

W  SALCBURGU m łodzież h itlerow ska spaliła publicznie po ży­
dow skich  także m asow o dzieła pisarzy katolickich, m. in. książki 
M uckerm anna i Schuschnigga.

RODZIN A H ABSBURGÓW  raz za razem  w yrzeka się kogoś ze 
swych członków  z pow odu  zaw arcia m ałżeństwa n ic z osobą rodów  
m onarszych. W  tych dniach znowu w  W iedniu  w katedrze zawarł 
arcyksiążę K arol ślub z córką  w ęg iersk iego  ziem ianina i zaraz dostał 
od Ottona, jako g łow y rodziny, pism o pozbaw iające g o  praw  rodowych.

P O Ł Ą G A , uzdrow isko litew skie, praw ie całe spłonęło. P ółtora  
tysiąca pogorzelców  zostało bez  dachu.
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MAŁE SEMINARIUM 0 0 . REDEM PTORYSTÓW
C hłopców  pobożnych, zdolnych, z dobrym  św iadectw em  ukończe­

nia szkoły pow szechnej, którzy m ają szczerą chęć zostania kapłanami 
w  zakonie 0 0 . R edem ptorystów  — przyjm uje :

Małe Sem inarium  OO. Redem ptorystów , Toruń —  Bielany.
(G im nazjum  i liceum  z pełnym i praw am i szkół państwowych. 

Opłatę m iesięczną za naukę i utrzym anie obow iązani są rodzice 
uiszczać tylko przez 4 lata nauki w  gim nazjum ). — Żądać inform acyj.
iiiiiiiiiiiiimiimiiiiiimiimiiiimiiiiiiHiiimmiimmiimimiMmiiiimiimmimmiiiimiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiii
OSOBA inteligentna w  średnim  w ieku  obejm ie posadę gospodyni 
na plebanii. Newelska, K raków , Zw ierzyn iecka 34, m. 21 (d la  Z o fii) .
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T om aszow skie i Ł ódzkie, — Ubrania 
m ęskie, płaszcze dam skie i m ęskie, 

MUNDURKI STUDENCKIE 
Specjalny dział miarowy.

Ceny przystępne. Wykonanie solidne.

Kraków, ul. Grodzka 7. 1 piętro

W Kłajn nie ma jeszcze borówek
Piszę dzisiaj o znanej, a w ie lce  m iłe j m iejscow ości. Jcdzie się do 

n iej lasam i, doskonałym i pociągam i na lin ii K raków  —  L w ów . Lasy: 
pozostałości sław nej, w ie lk ie j n iepołom ick ie j puszczy, a m iejscow ość,
0 k tóre j piszę w  tytule... Nie w iem  dlaczego o tym K łaju  tak często 
się m ów i, a nawet, k iedy  w racałem  już do K rakow a, spotykam  na 
stacji k olegę —  literata k tóry  pyta m nie, skąd w racam ?

—  Z  K ła ja ! —  pow iadani.
A  ten śm iejący się, odpow iada: „zauw ażyłem ! wszak wyglądasz 

dzisiaj, jak A n glik  z K ła ja11... A  dod a je :
— Słuchaj! n ie żartuj, pow iedz, skąd w racasz?
Jakie jest pochodzenie tego znanego ogóln ie  pow iedzonka —  

nie w iem  — nie przeraziłem  się tym w ogóle...
K ła j, o ile jest trochę do A n glii p o d o b n y (!!)  to może tylko dla­

tego, że tu tem po jest pow olne. Ludzie pracują z pew nym  rozm ysłem , 
z uwagą i pilnością, a lbow iem  w arunki życiow e nie są tak łatwe, 
jakby się to na pozór w ydaw ało... L u d n ość , m ożna tu podzielić na 
trzy k a teg orie : kolejarze, roln icy i robotnicy. R oln icy i robotnicy 
n ie są w  szczególnych w arunkach. Z iem ia  n ie jest tu urodzajna. 
Piaski^ glina i torfow iska w  stronę Raby, a nadewszystko katastro­
falnie m ało tej ziem i. Obszar nie duży. a  ludności ok oło  2.500. 
D obrze jeszcze tym, którzy pracują  „p rzy  k olei“ . Ci żyją na m ożliw ej 
„s top ie14. Trochę pola. Zarobek . Dach nad głow ą. Są to bardzo ważne 
rzeczy, k tóre  w pływ ają  na rozw ój jednostki w  postępie kulturalnym . 
D zięki temu w łaśnie w yszło z K laja  b. dużo in teligencji i co rok 
stąd w ychodzi... W ychodzi w  świat, a lbow iem  nie ma eo tu r o b ić ? ! !  
In teligent bez pracy na w si jest w  rozpaczliw ym  położeniu. To p o ­
łożenie zresztą odczuw a i  inteligent i n ieinteligent, k tórego „łask a ­
w ym  ch lebem 11 żyw i się ten pierw szy... Robotnicy są rów nież w w a­
runkach nie do pozazdroszczenia... Jeździ to bractw o kole jam i na 
w szystkie strony ze w si rodzinnej, aż po L w ów , czy Śląsk. D oje ­
chaliby napew no do In dyj i  Chin, gdyby im  było w olno. P rzebyw ają 
poza dom em  w  poszukiw aniu pracy całym i tygodniam i, to znów' w ra­
cają z gołym i rękam i, lub też na szerokim  św iecie  znajdują ją na 
jakiś czas... G orzej jednak tym rodzinom , co posiadają zagon pola 
tylko, ale n ie  m a kto poza dom em  zarabiać. (P ow iedzm y, że w domu 
takim  są np. tylko córk i). Zarabia ją  w iec „sw ojsk im  przem ysłem 11. 
A  takim przem ysłem  jest np. zbieranie borów ek . Bardzo tych jagód 
dużo rośn ie w  przyległych  lasach puszczy n iepołom ick ie j. Ludność 
zbiera, w yw ozi do K rakow a i innych m iast, czerpiąc z tego jakie 
takie zyski... D aleko są znano b orów k i z K laja  i stąd w łaśnie p o ­
w ied zen ie : „N a b orów k i do K laja11.

O becnie w iosna jakaś polarna, d ługo m roźnie dysząca, m oże spo­
w odow ać n iepow etow ane straty dla ludności ubogiej...

P rzyjechałem  do K łaja  w  przeddzień odpustu ku czci św. Józefa. 
K oło kościoła  rozsiad ły się licznie kram y. D ziady kulaw e przyw ędro­
w ały ze stron n iew iadom ych różne „m a g ik i11 ze sw oim  lotnym  „p rze ­
m ysłem 11, jak  kartam i, blaszkam i i jakow em iś hokus - pokus, że do­
p iero  masz zlociaka i już go n ie masz... H uśtawki, karuzele i t. p. 
cereg iele . Zw yczajn ie jak na odpuście.

W ziąłem  w ięc udział w  sobotę (7. V .) w uroczystych nieszporach
1 p ięk n ej nauce ks. proboszcza J. K ozika, który tu od 12 lat paste­

rzuje... K ośció łek  m aleńki, drew niany, czyni w rażenie, jakby sic 
rozbieg ł po polu... D zw onnica osobno, am bona na polu i t. d. W ypeł­
n iony byl jednak ludźm i szczelnie. D zieci i starzy. Śpiew  gorący, 
szczery, a m ocny. P rocesja  szła w  maj, w  kwitnące w iśn ie dokoła, 
ogrod y radości pełne, Bogu śpiew ające pieśń  w ielką zw ycięstw a
i radości... Bo m im o tak późnej w iosny, m im o zimna, nie się nie
stanie na przekór w oli T ego, który to dopuszcza, a co zaś czyni jest 
w ie lk ie  i św ięte. D oczesne i najw iększe naw et klęski m iną, a jeśli 
s ieb ie  n ie zgubim y w  zakusach złych spraw  i pow ątpiew ać, zw y­
ciężym y nie tylko życie, ale śm ierć nawet, która przychodzi na nas 
wówczas, k iedy je j się najm niej spodziew am y.

Tu w łaśnie na K łaju  kończy się d iecezja  krakow ska, a zaczyna
tarnowska. Od kościoła  rozpościera się p iękny w idok. Ze wszystkich 
praw ie stron na horyzoncie w idać w ieże k ościo łów : Brzezie, Łeżko- 
w ice, Chełm , Lapczyca, C ikow ice i t. p. M iałem m ożność porozm aw iać 
chw ilę z księżm i z diecezji tarnow skiej, a w ięc  z ks. Motyką Józefem  
z L ężkow ic i z ks. Tom aszem  Sandeckim  z Chełmu. D ow iedziałem  
sie w ie le  ciekaw ych i pożytecznych rzeczy z tam tejszych ok olic . Nie 
będę jednak  o  tym pisał, w spom nę jedynie, że „D zw on  N iedzielny11 
otrzym ał wdele pochwał...

Przy tej sposobności trzeba poruszyć kw estię A kcji K atolickiej 
na tym terenie. K łaj to jedna w ieś, jedna parafia. Żadne w sie do 
niego nie należą. Jest sobie sam panem . No i oczyw iście jest tylko 
jed en  ksiądz: ks. proboszcz Józef K ozik. Trzeba w ięc zauważyć, że 
n ie  m ożna mu zazdrościć pracy... Jak na jednostkę jest je j aż za­
nadto. Rozwinął jednak żywą działalność organizacyj katol., zwłaszcza 
K. S. M. M. i K . S. M. Ż : ,  K . S . K., Apostolstw a M odlitwy i t. d . 
Nie będę  opisyw ał tego, co rob ią  i jak ie mają zadania, b o  to aż 
nazbyt jest znane wszystkim  katolikom . Nie m a tylko K. S. Mężów, 
ale to ze zrozum iałych względów '. Brak czasu, w alka o chleb, oto 
g łów n e przyczyny... A le  przy dobrej w'oli pew nie i ten brak prze­
zw yciężą katoliccy mężczyźni.

Urządzają te w spom niane organizacje w iele  im prez kulturalno- 
ośw iatow ych w' Domu ludow ym , co należy podkreślić. Jest rów nież 
bib lioteka , k ó łko roln icze, Kasa Stefczyka i t. p.

Trzeba rów nież w spom nieć, że w  K łaju  jest w spaniały ehór dzie­
cięcy, stw orzony przez p. W ojtow icza, sław ny na cały pow iat bocheń ­
ski (K łaj należy do powiatu b och eń sk ieg o ); chór ten w ystępow ał 
naw et w  rozgłośni radiow ej, eo m ieliśm y m ożność słyszeć i podziw iać.

Na zakończenie w spom nę jeszcze, że ludność K łaja, to ludność 
zdolna, pracow ita i relig ijna, jeno n iek iedy  brak je j pow szedniego 
chleba,’ a przecież jak m aw iał brat A lb ert: każdy człow iek  m a praw o 
do dachu nad g łow ą i tyle przynajm niej m iejsca na ziem i, ile  ciało 
jego zajm ie...

M iejm y jednak  nadzieję, że przy dalszej, jak dotąd w ytężonej 
pracy napew no będzie  lepiej.

W INCENTY K U GLIN  (K raków ).
m iiim m iiim iim ii i i ii i im ii i ii i i i im m m ii i t i ii i im i i i ii im i i im i i ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i im i ii i i i i i i i i i i i i i i i im i i i ii i im i im i i i ii i i iM t ii i i i i i i i i i i i i

S A M O Z A T R U C I E
N A  T L E  W Ą T R O B Y

Sam ozatrucie byw a przyczyną w ie lu  doleg liw ości (bó le  artretyczne, 
łam anie w  kościach , b ó le  głow y, w zdęcia, odbijania, bó le  w  w ątro­
bie, niesm ak w  ustach, brak apetytu, sw ędzen ie  skóry, sk łonność do 
obstrukcji, plam y i w yrzuty na skórze, skłonność do tycia, m dłości, 
język obłożony). Trucizny w ew nętrzne w ytwarzające s ię  w e własnym  
organizm ie, zanieczyszczają krew , niszczą organizm  i przyśpieszają 
starość. W ątroba i nerk i są organam i oczyszczającym i krew  i soki 
ustroju. 20 letn ie dośw iadczenie w ykazało, że zioła lecznicze 
„C H O LE K IN A ZA 11 H. N iem ojcw skiego jako żólcio-m oczopędne są na­
turalnym czynnikiem  odciążającym  soki ustroju od trucizn własnych. 
Bezpłatne broszury otrzym ać można w Laboratorium  fizjologiezno- 
chem icznym  „C holekinaza11 H. N iem ojcw skiego, W arszaw a N. Świat 5.

Z życia  Kat. Stowarzyszenia Mło­
dzieży Męskiej w K łaju: 1) Po­
święcenie sztandaru. 2) Grupa 
członków  z ks. prob. Kozikiem.

P H R 7 F ę fM IA N ę if lF  C K H n V  U fC Iil A i r n i f C I I  i n R 7 P U IA  Sktady Centralne, Kraków, nl. Warazawaka 25 i 31 a. -  Telefon 17-000. — Oddziały U n riŁC d b lJA lT O M t: O M A U T  W ę U L A , M J  No U I U n Ł t W A  ul. Kazimierza Wielkiego 93, Jul. Lea 93, Czarnowiejska 4 3 , J. Pilandsldego 30.

Właśc. HYLA TEOFIL poleca: koks górnośląski i węgiel z kopalń Górnośląskich, Dąbrowieckich i Jaworznickich po cenach najprzystępniejszych. I
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M ARIA C ZESK A-M ĄCZYN SK A

Pani Dziurdzikiewiczowa
wygrała milion

O pow ieść w esoła.
Ciąg dalszy

— Naturalnie... jak w rócę... — Pani D ziurdzik iew iczow a pochy­
liła się z przyzw yczajenia księdzu do ręk i, ale nagle przypom niała 
sobie, że nie jest już przecie  skrom ną piekarczyną, co m usi o k lien ­
telę zabiegać ale m ilionerką, w iec trafiła ustami w  ram ię. Ksiądz 
się uśm iechnął a pani Otylia poczerw ien iała , jak piw onia. Rozstali się.

D o dom u sprow adziła  się ciocia  Bisia D yrdacka, była  to starsza 
panna, pracow ita , uczynna i jak m łyn w  ruch puszczony gadatliwa. 
Chodziła zawsze ze spuszczonym i oczym a, bo jedno patrzyło na piec 
a drugie na okno i z tego też pow odu  ciocia  Bisia nie m ogła znaleźć 
męża, chociaż w ielką ku temu m iała ochotę.

—  Nikt ci tak dzieci nie dopilnu je, jak  ciocia  B isia : —  Z ad e­
cydow ała pani Otylia. —  Głupia, bo głupia , ale na kuchni się zna 
a poniew aż patrzy rów nocześnie w  praw o, w  lew o, w ięc chyba nic 
je j uw adze n ie u jdzie. A  przy tym płacić je j n ie potrzeba, wystar­
czy jak  je j jaki szalik przyw iozę z W arszaw y.

C iocia B isia zaw sze chętna była na usługi drugim , w  białym  
fartuszku w  czarne paski, w  koronkow ym  czepku na łysiejącej g ło ­
w ie, zawsze rozgadana i zaaferow ana, zajm ow ała m iejsce przy coraz 
to innćj blasze, bo jakże by sobie ci Indzie dali radę bezem nie, 
zresztą sama jestem  a Mruczuś nie potrzebu je opieki.

I w yręczała  w szystkie sąsiadki i znajom e a w szystkie dzieci, na­
zywały ją ciocią  Bisią.

Jak tylko która gospodyni w e Fajtalów ce zachorow ała, m ów iło
s ię :

— L eć po ciocię Bisie.
I teraz w ięc pani Otylia odrazu pom yślała o n iej i rano, gdy 

ciocia  Bisia przyszła, jak  zawsze po sw oje dw ie  bułeczki, pani Oty­
lia  w yjechała  z projektem , dokładając do bułeczek  dw a lukrow ane 
rogalik i.

—  M oja Bisiu, muszę jechać do W arszaw y, m am  tam bardzo 
ważny interes do załatwienia.

—  W iem , w iem . — R ozpłom ien iła  się Bisia. — M ówiła m i Po- 
ciążkow a, że słyszała w  tajem nicy od Jagłow sk iej, że państw o wy­
grali jak ieś strasznie grube pieniądze.

— Coś się tam w ygrało, ale znowu żeby aż takie strasznie 
grube, to nie... Otóż m oja  Bisiu, zaraz pom yślałam , czyby m nie 
Bisia nie zechciała zastąpić w  dom u i przy dzieciach.

— A leż zaraz, naturalnie. K ow alska już zdrow sza, m ogę ją już 
spokojn ie  zostawić, m oże się pani na m nie w e wszystkim  spuścić.

— Przyw iozę Bisi za to, p iękny prezent, z W arszaw y.
— 0  ja  tam nie dla prezentu, ja  tak tylko, że się każdem u 

lubię przysłużyć. Taką już m am  naturę m oja  pani. W ięc k iedyż mam 
przyjść ?

— Jak Bisia taka dobra, to ku w ieczorow i, bo w ieczornym  p o­
ciągiem  chciałabym  jechać.

— Na n oc?  Jezusie, n igdybym  na noc nie jechała, bandyty 
m ogą ograb ić a lbo co.

— Ja się tam bandytów  nie bo ję , p ien iądze dam do w oreczka, 
uszyłam  już sobie odpow iedzialny w orek  z surów ki i schow am  za 
stanik.

— Tak, tak najlep iej; A  o dzieci i pana, niech się paniusia nie 
k łopoce, dopilnu je, jak własnych.

No i sprow adziła  sie panna D yrdacka uśm iechnięta i usłużna, 
kręciła  się zaraz po obcej kuchni, jakgdyby po w łasnej, w szędzie 
zajrzała, wszystko skontrolow ała, sm ażyła sznycle dla pani Otylii na 
drogę, napełniła dw ie litrow e flaszki herbatą z cytryną, upiek ła  pól 
kopy kapuśniaczków , bo to przecie  droga daleka a w  k olei, to czło­
w iek  z nudów  je  i je . bo cóżby ro b ił?

Pani Otylia posłała Z iozieczka  do naczelnika d ow ied zieć się 
dokładnie, k iedy  pociąg  odchodzi a potem  w yścigala  w  tej sam ej

W I T R A Ż E  Rok “ »« 1902
TAN IE, TR W AŁE, AR TYSTYCZN E 

DLA KOŚCIOŁÓW , KAPLIC, KLASZTORÓW  WYKONUJE

KRAKOWSKI ZAKŁAD W ITRAŻÓW  
S. G. Ż E L E Ń S K I

Kraków , A l. Krasińskiego L. 23. h h  Te l. 106-16.

m isji pana W ładysław a do m agazyniera, bo jak dw óch się na jedno 
zgodzi, to już na pew ne pom yłki nie będzie.

Sam a zaś zabrała się do pakow ania. D zieci obstąpiły w  kolo 
w alizy i co chw ila  odżyw ały się z przypom nieniam i:

— Mamo, a zapakow ała m am a chustki do nosa?
— A  kapelusz z różą m am a w eźm ie?
—  Mamo, a pantofle/ zostały pod łóżkiem .
—  Cóż ty mi da jesz? P rzecie to K aziow e pieluchy, a nie 

chustki do nosa. Zupełn ie  mi już przew róciłyście  w g łow ie. Nieehno 
Tadzio skoczy po krop le  m iętow e do apteki.

—  I proszek na ból g łow y z kogutk iem  —  przypom inała za- 
b ieg liw a  ciocia  Bisia —  kam fora  też dobra, jak się w  pociągu nie 
dobrze rob i, eo nie daj Boże. A le  zawsze lep ie j m ieć wszystko 
ze sobą.

Z iozieczek  przyn iósł z piekarni paczkę p iern ik ów  nadziew anych.
— Ż ebyś o nas pam iętała.
Pani Otylia pakow ała  suknię praw dziw ą jedw abną, buraczko­

w ego koloru , była  w  n iej na w eselu, broszkę złotą po m atce, którą 
um ieszczała pod brodą od w ielk ich  uroczystości jedyn ie, m ydło, 
szczoteczkę do zębów , żeby nie potrzeba zaraz za w szystkiem  latać.

— Z  g łodu  to już m am a nie zginie, chociażby tydzień cały 
m iała jechać — szepnął Tadek W ładkow i.

— Zaw sze lep ie j m ieć coś od nadzw yczajnego w ypadku, jakby 
się tak pociąg zabłąkał w  pustyni, a lbo się co w  m aszynie popsuło, 
to by m am a nie m iała  co jeść, a tak to jeszcze i drugich  poczęstuje.

—  Głupiś, u nas n ie m a pustyni, a pociąg się nie m oże za­
błąkać, bo idzie po szynach.

Co ty tam w iesz, różne m ogą być w ypadki. — I Tadek 
cichcem  w sunął do w alizki kalikotow y bandaż i flaszeczkę jodyny.

W  ogóle  im  bliższa by ła  godzina  rozstania, tem  w iększy n ie­
pokój ogarn ia ł serca wszystkich D ziurdzik iew iczów , nie rozłączali 
się przecież n igdy dotąd.

A  gdy w reszcie zajechał W alanty swoją jasno - kościstą szkapą, 
co to jeszcze pam iętała w ojenne h istorie, dzieci ryknęły, za nimi 
Marysia, a potem  i pani Otylii, zaczęły łzy kapać sznurkiem . Przy­
ciskała w szystkie drogie  g łow y  do podróżnego płaszcza i była  
chwila,; że m iała ochotę pow ied zieć : — Pal sześć m ilion , zostaję 
w  dom u.

A le  się przem ogła, pocieszyła  myślą, że w róci przecież i to 
bogata i doprow adziła  sieb ie i sw oich  do porządku, szorstką uw agą:

— Przecież nie jadę na cm entarz, tylko do stolicy.
—  Strasznie to daleko, a człow iek  jest śm iertelny — zauważyła 

m elancholijn ie panna D yrdacka.
A  M arynia dodała :
— Nie jed en  jedzie , a nie wraca.
— Przestańcie krakać, bo  się człow iek ow i m dło k o lo  serca rob i! 

No, niech was tu Pan Bóg ma w  Sw ojej opiece.
W szyscy u lokow ali się w  dorożce, jak kto m ógł, tylko Kazio 

został na rękach  cioci B isi i obojętn ie  cm okał cukierek.
W  pobliżu dw orca, pan D ziurdzik icw icz zapytał:
— Acha, praw da, a w zięłaś ty ten los K ruszyno?
— L os?  O je j! Nieehno W alanty naw raca, naturalnie m usiałam  

zapom nieć, m iałam  go tu, w  torebeczce  i n ie  m a, no nie ma. Lusterko 
jest, puszek jest, a los, kam ień w  w odę. Niech W alanty wraca, co 
koń wyskoczy.

— K iedy, bo  się spóźnim y na pociąg.
— To pojadę drugim . Niech W alanty wraca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

(frzed wyjazdem na tetnisfc
n a le ż y  p o m y ś le ć  o  zawarciu, ubezpieczenia adt K rad zieży  z  włamaniem.

NISKIE SUMKI. ■ SZUM LIKWIDACJA SZKÓD. • UOLETM KOŚWIMZEM.
Ubezpieczenie od kradzieży, szkód ogniowych, następstw wypadków, 
odpowiedzialności prawnej i gradobicia zawiera na dogodnych warunkach

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

F L O R I A N K A “99
S .'A . w  KRAKOWIE. V:

Zapytania telefoniczne czy pisemne załatwia Towarzystwo odwrotnie. Na życzenie wysyła 
przedstawicieli dla udzielenia odpowiednich wyjaśnień i ułatwienia zawarcia ubezpieczenia

In form acyj udziela ją :
DYREKCJA: w K rakow ie, ul. Basztowa 6/8. tel. Nr 120-57 i 133-42. 
ODDZIAŁY: w  W arszaw ie, ul. M azow iecka L. 4. w e L w ow ie, 
ul. 3-go Maja L. 6. w  Poznaniu, ul. 27-go Grudnia L. 9. w  K ato­
w icach , ul. P ocztow a L. 6. w  Ł odzi, ul. Piotrkow ska L. 99. oraz 
liczne reprezentacje i agencje na ca łym  obszarze Państwa Polsk iego.

I
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PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„W IEDZA"
Kraków, ul. Pierackiego 14.

przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakpwie oraz 
w drodze korespondencji, za pomocą zupełnie nowo opra­
cowanych skryptów, programów i miesięcz. tematów, do:

11 egzam inu  dojrza łości gim n. starego typu,
2) egz. ukończen ia  gim n. ogólno-kszta łcącego n ow ego ustroju ,
3) z zakresu I i II ki. gim n. n ow eg o  ustroju,
4) egzam inu z 7-m iu  klas szkoły  pow szechnej.

U W A G A : U czniow ie kursów  korespon den cyjnych  otrzym ują co  
m iesiąc op rócz ca łk ow itego  m ateriału  n au kow ego, tem aty z 6 ciu  
g łów nych  przedm iotów  do opracow an ia . Nadto obow iązk ow e 
egzam iny badają  3 razy w  ciągu  roku  szkol, p ostępy  uczn iów .

W ykładają  n a jw yb itn ie jsze  siły fachow e.

n p i l l l f  I C  wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze po- UDU I I  IL leca ze swego składu jak również wykonuje 
■ ■ m i h h  — na miarę po cenach przystępnych firma —

PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel. 122-08.

SKŁAD WARSZAWSKI

PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH
I PRACOWNIA FOTOGRAFICZNA

Kraków, ul. Szewska 2.
Wykonywa:

Wywoływanie, kopiowanie, powiększenia  
i wszelkie r o b o ty  fotograficzne.

DZIA Ł L E K A R S K I .
CO MOŻE BYĆ PRZYCZYNĄ NAGŁYCH BÓLÓW BRZUCHA?

N a g łe  p o ja w ie n ie  s ię  b ó ló w  b rzu ch a  u w a ż a ć  n a leży  zaw sze  
za  rzecz, p ow a żn ą . O ile b o w ie m  z je d n e j s tro n y  źród łem  ty ch  
d o le g liw o ś c i m o g ą  b y ć  w p ra w d z ie  b ła h e  sp ra w y , ja k  n. p. zw y k łe  
k u rcze  ż o łą d k a  c z y  je l it , sp o w o d o w a n e  p ro stą  n iestra w n ośc ią , 
o  ty le  z d ru g ie j s t r o n y  n a g ły  b ó l w  ja m ie  b rzu szn e j cz ę s to  za ­
le ż y  o d  b a rd z o  p o w a ż n y c h  i g r o ź n y c h  ch o ró b .

I  ta k , p r z y c z y n ą  z ja w ia ją c e g o  s ię  ra p tow n ie , d o tk liw e g o  
b ó lu  b rzu szn e g o  b y w a  cz ę s to , zw ła szcz a  u o s ó b  m ło d y ch , ostre  
za p a len ie  w y r o s tk a  r o b a c z k o w e g o , zw a n e  p op u la rn ie  zap alen iem  
„ś le p e j k is z k i" .  T o w a r z y s z ą  m u  z a z w y c z a j m d ło śc i i w y m io ty , 
za p arcie  s to lc a , g o rą cz k a . W a r to  za z n a cz y ć , iż b ó l w y r o s tk o w y  
n ie rza d k o  b y w a  o d c z u w a n y  n a jp ie rw  w  ca ły m  b rzu ch u  lub  
w  o k o l ic y  żo łą d k a  i d o p ie ro  n ie co  p ó ź n ie j c o ra z  w y ra ź n ie j o g r a ­
n icza  s ię  d o  m ie js ca  p o ło ż e n ia  w y ro s tk a  r o b a c z k o w e g o . D la te g o  
w śró d  o g ó łu  n ie le k a rsk ie g o  zap a len ie  w y r o s tk a  r o b a c z k o w e g o  
ta k  cz ę s to  b y w a  b ran e za  n ied om a g a n ia  ż o łą d k o w e  i o d p o ­
w ie d n io  d o  te g o  „ l e c z o n e " ,  n ie s te ty  z n a jw ię k szą  s z k o d ą  d la  
ch o re g o , n a ty ch m ia s to w y m  p o d a w a n iem  ś r o d k ó w  p r z e c z y s z c z a ­
ją c y c h .

D a le j, ra p to w n y m i a  n ie zw y k le  g w a łto w n y m i b ó la m i b rzu ­
ch a  o b ja w ia  się sk ręt je l it  lub  u w ięźn ięc ie  p rzep u k lin y . O grom n e 
n asilen ie  b ó ló w  w  ty ch  p r z y p a d k a ch  sp raw ia , że  c h o r y  d o z n a je  
o g ó ln e g o  w strzą su , c e c h u ją c e g o  się n a g ły m  sk ra jn y m  u p ad k iem  
s ił b ą d ź  om d len iem , za p a d n ię c ie m  r y s ó w  tw a rz y  i b la d o śc ią , 
z im n y m  p o te m , o s ła b ien iem  tętna ,

S tra sz liw e , w p ro s t  p o tw o rn a  b ó le  p o w s ta ją  w  ra zie  p ęk n ię ­
c ia  o w rz o d z ia łe j ś c ia n k i ż o łą d k a  i n a s tę p cz e g o  ro z la n ia  s ię  z a ­
w a rto ś c i żo łą d k a  p o  ja m ie  b rzu szn e j, ja k  ró w n ie ż  w  razie  
n a g ie g o  ob u m a rc ia  t. zw . trzu stk i ( je s t  to  p o d łu g o w a t y  g ru cz o ł, 
p o ło ż o n y  p o z a  żo łą d k ie m ). B ó lo m , p o w s ta ją c y m  w  ty c h  za ch o - 
rzen ia ch , s ta le  to w a r z y s z y  w y b itn y  w strzą s  o g ó ln y , w  k tó r y m  
c h o r y  n ieraz b a rd z o  p r ę d k o  g in ie , J eś li c h o r z y  z p ęk n ię ty m  
z p o w o d u  w rz o d u  żo łą d k ie m  lu b  z m a rtw icą  trzu stk i n ie są 
o p e ro w a n i n a ty ch m ia st, to  b ez  w y ją tk u  s ta ją  s ię  sk azan i n a  
n ieu ch ron n ą  a ry ch łą  śm ierć. N ie s te ty  je d n a k  cza sem  i m im o 
ry c h łe j o p e r a c ji w ie lu  z n ich  w  k ró tk im  cza s ie  w ś ró d  is tn y ch  
m ęczarn i zm iera . T a k  sam o je d y n ie  n ie z w ło cz n a  o p e r a c ja  m oże  
b y ć  sk u te czn y m  ra tu n k iem  d la  ch o ry c li  na os tre  zap alen ie  w y ­
ro s tk a  r o b a c z k o w e g o  lu b  sk ręt je lit.

P o sp o litą  p r z y c z y n ą  d o tk liw y c h  b ó ló w  w  ja m ie  b rzu szn ej, 
zw ła szcz a  u k o b ie t , b y w a ją  k am ien ie  ż ó łc io w e , k tó r y m  z a z w y ­
cz a j to w a r z y s z y  z a p a ln y  stan  p ę c h e rz y k a  ż ó łc io w e g o . B ó le  te , 
p o r ó w n y w a n e  p rzez c h o r y c h  d o  n ie zn o śn e g o  ro zp ie ra n ia  lub  r o z ­
sadzan ia , o d c z u w a n e  są  w  p r a w y m  p o d że b rzu  i  n ad brzu szu , 
a ro z c h o d z ą  się z w y k le  k u  p le c o m  i d o  p r a w e j ło p a tk i; b y w a ją  
cz ę s to  brane  za  b ó le  ż o łą d k o w e , ty m  b a rd z ie j, iż  z r e g u ły  n iem al 
to w a r z y s z ą  im  m d ło śc i i w y m io ty , w z d ę c ia , za p arcie . N a p a d y  
ty c h  d o le g liw o ś c i m a ją  d u ż ą  s k ło n n o ś ć  d o  n a w r o tó w  i p r z y  n ie ­
d o s ta te cz n y m  le cz e n iu  s ię , a  s z cz e g ó ln ie  p r z y  le k ce w a ż e n iu  d ie ty  
w  is to c ie  czę s to  się p o w ta rz a ją , u p rz y k rz a ją c  w p ro s t  n ie jed n em u  
ch orem u  ży c ie .

G w a łto w n e  n a p a d o w e  b ó le  z d a rza ją  się ró w n ie ż  p r z y  o b e c ­
n o śc i k a m ien i w  n erk a ch . B ó le  te , ok reś la n e  ja k o  k o lk a  n er­
k o w a , o d c z u w a n e  są  w  lę d ź w ia ch , sk ą d  sk ośn ie  p rom ien iu ją  k u  
p ę ch e rz o w i m o c z o w e m u ; n a d er  cz ę s to  to w a r z y s z ą  im  w y m io ty , 
p a rc ie  na m o c z  lu b  za trzym a n ie  m o c z u , a  p ó ź n ie j k rw a w ien ie  
z d r ó g  m o c z o w y c h . K o lk ę  n e rk o w ą  u śm ierza ją  g o r ą c e  o k ła d y  
na  lę d ź w ie , a  p rzed e  w sz y tk im  śro d k i n a r k o ty cz n e  z p rzep isu  
lek a rza .

U o s ó b  s ta rszy ch  m ag le  b ó le  b rzu ch a , p o łą cz o n e  ze w z d ę ­
ciem , m o g ą  p o w s ta w a ć  n a  tle  sk le ro z y . C ie k a w ą  je s t  rzeczą , 
że u ta k ich  lu d zi cza sem  c h o r o b y  serca  m o g ą  w y w o ły w a ć  o b ja w y  
b ó lo w e , o d c z u w a n e  w  jam ie  b rzu szn e j, a  n ie  w  sam ym  ch o ry m  
sercu .

J a k  p rze to  w id a ć , p r z y c z y n ą  n a p a d o w y ch  b ó ló w  b rzu ch a  
b y w a ją  różn e  i n ie b e z p ie cz n e  za oh orzen ia . Z azn a jom ien ie  się 
z  n im i m oż e  w  n ie jed n y m  w y p a d k u  za p ob ieg n ie  n iesz częś liw y m  
zd a rzen iom , ja k ie  b y w a ją  n astęp stw em  za n ied b a n ia  i z le k c e w a ­
żen ia  p o w a ż n y c h  c h o ró b , w y n ik a ją c e g o  z n ie św ia d o m o ści. T o  
je s t  ce l p r a k ty c z n y  m o je j d z is ie jsze j p o g a d a n k i.

Dr med. W. Sierosławski (P ro k o c im ).

Poleoa: Pasy rupturowe, brzuszne, 
poóczoohy gum. na żylaki, mate­
riały sanitarne, gum. Instrumentu 
i apteczki weterynaryjne dla hodo­
wców, sondy przełyk., troakary, 
strzykawki i igły do szozepieó 
ochronnych, materiały opatrun­
kowe i t. p. w wielkim wyborze.

Dla K ółek  R oln iczych  odpow iedni rabat. O ferty  na żądanie
Wysyłka do wszystkich miejscowości odwrotnie.

Magazyn Medyczny
M I C H A Ł  M A R U Ń C Z A K
Kraków, Sławkowska 10.

Farby, lakiery, pokosty, karbolineum, oliwa 
do świecenia, knotki

po cenach fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, Karmelicka 21. — Telefon 135-28.
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DZIAŁ ROLNICZY
Koński ząb daje duże plony smacznej karmy

Z  p o ś ró d  w ie lu  z ie lo n y ch  p a sz , b ę d ą c y c h  u  nas w  u p ra ­
w ie , k o ń sk i ząb  n a leży  d o  cen n y ch . Ma b o w ie m  d u że  za le ty , 
p o  p ie rw sz e  ja k o  pasza , d a ją ca  bardzo wysokie plony masy 
zielonej, chętnie spożywanej przez wszelkiego rodzaju inwen­
tarz, a p o  d ru g ie , że w  u k ła d z ie  g o s p o d a r c z y m  za jm u je  stano­
wisko okopowizny, p o d  k tó r ą  nie potrzeba na zimę orać, ani 
nawozić. W a ż n y m  to  je s t , b o  na w iosn ę , o ile m a m y  z b y w a ­
ją c y  o b o rn ik  p o  n aw iez ien iu  z iem n iak ów , w s z y s te k  m o ż e m y  p o d  
k o ń sk i ząb  ja k  n a jk o rz y s tn ie j za stosow a ć.' P o z a  ty m , p o n ie w a ż  
k oń sk i ząb  lep ie j n iż inne ro ś lin y  zn osi św ie ży  n a w ó z , m o ż e m y  
b u d y n k i in w en tarsk ie  z g n o ju  op ró żn ić . T o , że k o ń sk i z ą b  zada- 
w a ln ia  się w iosen n ą  ork ą , je s t  rów n ież  n ie  b ez  zn aczen ia , 
z w ła szcza , że  w y k o n u je m y  ją  p o  u k oń czen iu  z w y k ły c h  w io se n ­
n y ch  za s ie w ó w , tu ż p rze d  s iew em  k o ń sk ie g o  zębu , k t ó r y  w y ­
p a d a  w  cza s ie , k ie d y  m inie o b a w a  p rzy m ro zk ó w .

W y s o k ie  p lo n y  z ie lon e j m asy , k tó r e  s ię g a ją  nawet, 800 do
1.000 centnarów z hektara, n ie  m o g ą  b y ć  o trzy m a n e  a n i na z b y t  
su ch e j, ani ja ło w e j ziem i, to  te ż  ja k k o lw ie k  k o ń sk i ząb  u d a je  
się i na śred n ich  szcz e rb a ch  g n o jo n y c h , le cz  n a jw y ż sz e  p lo n y  
u z y sk u je m y  na w ilg o tn a w e j ziem i o g r o d o w e j i na ziem iach  
p szen n y ch . D a w k i o b o rn ik a  m o g ą  b y ć  w y s o k ie . P r z y  u p ra w ie  
na o b orn ik u , k o ń sk i ząb p ow in ien  o tr z y m a ć  p rzed s iew n ie  80 d o  
100 k g . a zo tn ia k u  i o k o ło  100 k g . su p e rto m a sy n y , a  w  cza s ie  
w zro s tu  80 d o  100 k g . sa le trza k u . N a tom ia st p r z y  u p ra w ie  b ez  
o b o rn ik a  n a le ż y  d a ć  o k o ło  300 k g . su p ertom a sy n y  a zo tn ia k o - 
w a n e j, a w  cza s ie  w zro s tu  120 d o  150 k g . sa le trza k u  n a  1 h ektar.

N a ro li ró w n o  i starannie  w y o ra n e j, p o  je j  w y b ro n o w a n iu  
s ie je m y  k oń sk i ząb  w rządki odlegle co 50 cm. a na rzędzie 
co 18 do 20 cm. Z  d o b ry m  sk u tk iem  m ożn a  sadzić ręcznie 
kupkowo po 2 ziarnka i p r z y k r y ć  na g łę b o k o ś ć  5 do 8 cm. 
P o  za siew ie , o ile  n ie  sp o d z ie w a m y  się d eszczu , d o b rz e  b ęd z ie  
pole zwałować. Z iarn a  w y c h o d z i na h ek ta r 80 do 120 kg., g ę ­
ś c ie js z y  zasiew  n ie  je s t  w sk a za n y , g d y ż  ja k k o lw ie k  o trzy m u ­
je m y  c ień sze  ło d y g i  i d e lik a tn ie jszą  k a rm ę, to  je d n a k  są  on e 
m n iej p o ż y w n e , n iż te , k tó r e  się r o zra s ta ją  p r z y  lep sz y m  o św ie ­
tlen iu . P o  zasiew ie  m a m y  n a jw ię k sz y  kłopot z ochroną zasiewii, 
g d y ż  w ro n y , g a w ro n y , a  n aw et g o łę b ie  u w a ż a ją  sob ie  za  n a j­
le p sz y  p rzy sm a k  ziarna  k o ń sk ie g o  zębu , a n aw et w s ch o d z ą ce  
roślin k i m o g ą  b y ć  m o c n o  p rze z  te  szk o d n ik i p rzerzed zon e . N ie ­
k tó r z y  ro ln ic y , ce lem  od stra szen ia  p ta c tw a  zaprawiają ziarno 
m inią, lizo iem  i t. p. środ k a m i. R o b i się też  zasiek i na w b ity ch  
p a lik a ch , p r z e c ią g a ją c  ró ż n o k o lo r o w e  n ici.

P o  w z e jśc iu  roślin , a  czasem  n aw et i p rzed  w ze jśc ie m , o ile  
p r z y jd z ie  u lew a  i z iem ia  s ię  za sk oru p i, n a le ż y  puścić lekką bronę 
w zd łu ż  p o la , a lb o  w a ł p ie r śc ie n io w y . G d y  się za cz n ą  p u szcz a ć  
ch w a sty , w je ż d ż a m y  na p o le  o p e ła cz e m  k o n n y m , a na m n ie j­
s z y ch  k a w a łk a ch  g ru n tu  w c h o d z im y  z gracą ręczną. O bsyp an ie  
k o ń sk ie g o  zębu . n a w et d w u k ro tn e , je s t  b a rd z o  w sk a za n e , le cz  
n a leży  w y k o n a ć  je  p ły tk o , g d y ż  k orzen ie  k o ń sk ie g o  zębu  r o z ­
ra sta ją  się tu ż p o d  p o w ie rzch n ią  ziem i.

S p asan ie  k o ń sk ie g o  zębu  r o z p o c z ą ć  m ożn a  po zakwitnięciu, 
w te d y  b o w ie m  p lo n y  są w y s o k ie , n ie n a le ż y  g o  je d n a k  d łu g o  
p r z e trz y m y w h ć  p óź n ą  je s łen ią  w  p o lu , p o n ie w a ż  c h w y c o n y  p rzez  
m róz  tra c i n a  w a rto ś c i ja k o  pasza . Z a le c a ją c  u p ra w ę  k o ń sk ie g o  
zębu , trzeb a  m ieć  na u w a d ze  n ie spasan ie  g o  w  le c ie , k ie d y  je s t  
in n y ch  pasz p o d  d osta tk iem , a le  w  jes ien i, k ie d y  in n y ch  z ie lon ek  
brak . K o ń s k i ząb  w in ien  b y ć  u ż y ty  n a  paszę  w stanie zielonym 
i pociętej sieczki. D o s k o n a ły  je s t  też  zakiszony, w  ty m  stan ie 
daje karmę na zimę. I nie ty lk o  na  zim ę, a le  i w  n astęp n ym  rok u  
p o d cz a s  le tn ie j su szy , k is z o n k a  ta k a  sta je  się p a szą  ra tu n k ow ą .

Korzystne kredyty
K a s y  b e z p r o c e n to w e g o  k re d y tu  u ru ch o m iły  b e z p ro ce n to w e  

d ro b n e  k r e d y ty  na p o d n ie s ie n ie  o g r o d n ic tw a  i p sz cze ln ic tw a . 
K r e d y ty  te  są  u d z ie la n e  na o k res  d o  2  la t i d o  w y s o k o ś c i  250 zl.

Z  k re d y tu  m o g ą  k o r z y s ta ć  ty lk o  m a łoro ln i i  n iezam ożn i r o l­
n ic y , w  w ie k u  ju ż  o d  18 la t, W  p ierw sz y m  rzęd z ie  p ow in n a  
w y k o r z y s ta ć  ten  k r e d y t  m ło d z ie ż  w ie jsk a , k tó r a  n ie  m oże  zn a­

le ź ć  zatru d n ien ia  p o z a  w sią . P rzez  u m ie jętn e  b o w ie m  u r u c h o ­
m ien ie , k tó r e g o k o lw ie k  dzia łu  z d z ie d z in y  o g r o d n ic tw a  lu b  
p sz cze ln ic tw a , m oż n a  w  w ie lu  w y p a d k a ch  s tw o r z y ć  sob ie  d o ­
c h o d o w y  w a rszta t p r a c y  w  p o sta c i: sadu , p la n ta c ji a g restu , 
p o r z e cz e k , m alin , tru sk a w ek , u p ra w y  ró ż n y ch  g a tu n k ó w  w a rz y w , 
z ió ł le cz n icz y ch , w y ro b u  p r z e tw o ró w  o w o c o w y c h , zb ioru  nasion  
z d z ik ich  d rze w  o w o c o w y c h , suszarn i na o w o c e , za łożen ia  lub 
p ow ięk szen ia  pa siek i i t. p.

K r e d y t  u d z ie la n y  będ z ie  c z ło n k o m  o rg a n iza c ji r o ln icz y ch  
(K ó łe k  ro ln icz y ch , K ó ł  sa d o w n icz y ch , K ó ł p sz cze la rsk ich  i t. d.) 
na sk ry p t d łu żn y , za  p o rę cze n ie m  d w ó c h  o só b  i  na k u p n o  ty ch  
r z e c z y , k tó r e  p o z w o lą  u ru ch o m ić  o m ó w io n e  d z ia ły  p ra cy .

W  sp ra w a ch  u zy sk a n ia  k re d y tu  n a leży  się z w ra ca ć  d o  O d ­
d z ia łó w  K a s y  B e z p ro ce n to w e g o  K re d y tu  w  d a n y m  p o w ie c ie , 
w zg lę d n ie  d o  a g ro n o m a  p o w ia to w e g o , zaś w  sp ra w a ch  fa c h o ­
w y c h  d o  K ra k o w s k ie j Izb y  R o ln icz e j, K ra k ó w , p la c  S z c z e ­
pań sk i 8.

Prawa służby folwarcznej przy parcelacji 
majątków

W  zw iązku z ogłoszen iem  w iększej ilości now ych m ajątków , ma­
jących u lec parcelacji należy w yjaśnić, czy i jak ie praw a posiadają 
robotnicy rolni, zatrudnięni w  m ajątkach, podlegających  parcelacji, 
skoro po przeprow adzeniu  parcelacji muszą stracić pracę. Sprawę 
tę norm uje ustawa o  reform ie rolnej, a specjaln ie je j artykuł 44 
w  sposób następujący:

W  w ypadku rozw iązania um ow y z takim pracow nikiem , który 
pracow ał u dotychczasow ego w łaściciela  parcelow anego majątku lub 
w  tym m ajątku nie m niej, niż 10 lat, w inna być temu pracow ni­
kow i, n iezależnie od w ypełn ien ia  norm alnych w arunków  um ow y 
najm u, przyznana ponadto jednorazow a odpraw a w  w ysokości 500 zl.

R obotnicy, którzy przepracow ali w  danym m ajątku ponad 25 lat 
otrzym ują odszkodow anie w iększe.

O dszkodow anie robotnikom  należy się w tedy, gdy m ajątek parce­
low any na m iejsce zw oln ionego ordynariusza n ie zgodzi now ego, 
a z drugie j strony, gd y  robotnik  nie zgodzi się na kupno działki 
gruntu z folw arku  na u lgow ych warunkach.

Spraw y związane z odszkodow aniem  dla służby, zatrudnionej 
w  parcelow anych m ajątkach, załatw iają starostwa pow iatow e.

W IADOMOŚCI GOSPODARCZE
Sytuacja na światow ych rynkach zbożowych ostatnio kształtowała 

się zniżkow o. Na rynkach krajow ych ceny zw yżkow ały. Przyczyniły s ię  
do tego m niejsze idowozy, pozatem  rów nież pew ne pogorszenia się, 
stanu zasiew ów  w  zw iązku  z długotrw ałym i na początku w iosny ch ło ­
dam i, od  których  ucierp ia ły  zw łaszcza zboża ja re . Ż yto  siln iej zw yżko­
w ało od  innych zbóż.

Ożywienie na rynku pracy robotn ików  rolnych. Na rynku pracy 
robotn ików  rolnych, w  związku z pracam i w iosennym i, dało się 
zauważyć pew n e ożyw ienie. Płaca dzienna robotnika waha się w gra ­
nicach 1 zł 10 g r . 'do 1 zl 50 gr. z w yżyw ieniem , bez w yżyw ienia 
do 2 zł. 50 groszy.

K ursy garbarskie. W  Nowym Sączu, w  M uszynie i w  Bartnem 
w  pow . gorlicki in odbyły s ię  kursy garbarsk ie dla h od ow ców  ow iec. 
K ursy trw ały  13 tygodni. U czestnicy kursów  zapoznali się z w y ­
praw ą skór, krojem  i szyciem  kożuchów , jak rów nież i farbow aniem  
skór.

Fabryka w ełny z m leka. W  Pabianicach otwarta została pierw sza 
w  Polsce fabryka w ełn y  z m leka. Ow ce w ięc m ają konkurenta w  k ro ­
wach. których m lek o  jest przerabiane na kazeinę. Z kazeiny mleka 
k row ieg o  robi się w e łn ę  podobna d o  ow czej.

Jak uchronić czereśnie i w iśnie przed ptactw em ? W  Tarnow ie 
jed en  z m iłośn ików  sadow nictw a wynalazł środek .na ptactw o niszcząco 
ow oce w iśn i ii czereśn i. M ianow icie sporządził przyrząd, za pom ocą 
k tórego w  15 minutach m oże ow inąć drzew o siatką nirianą, tak, że 
uniem ożliw ia s ię  zupełn ie ptactw u niszczenie ow oców . Koszt ow in ię ­
cia siatką drzew a w ynosi cen e  jed n ej szpulki n ici.

Licytacja m ajątków  ziem skich. Z iem skie Tow . K redytow e w  W ar­
szawie w ystaw ia na li,cytację 347 m ajątków , w artości o k o ło  30 m ilionów  
złotych. Licytacja ma s ię  odbyć w e w rześniu  i październiku.

Ceny zboża. W  K rakow ie na g ie łd zie  płacono ostatnio za 100 k g .: 
żyto 21— 21,25; pszenica 26,75— 27; jęczm ień  17— 17,25; ow ies 21.50 
do 21,75; otręby 13,75— 14.
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Wesoły kącik
OBUDZONY.

— Czego ty plączesz m ały, led w o  się obudziłeś?
— A  bo m i się śniiio, że dostałem  trzy jabłka i jed n o  dopiero 

zjadłem  a mam usia m nie obudziła.
NIE SZK OD ZI

—  W iesz córeczko, len  m łody człow iek , 'z którym  chodzisz, 
zupełn ie md się n ie podoba.

—  Nie szkodzi tatusiu, ty jem u też s ię  nie podobasz.
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W ielk i sam olot pasażerski typu „L ok h ead  14“  dla polskich  linii lotniczych „L o t“  
z fabryk kaliforn ijsk ich , rozw ija jący szybkość 420 kim . na godzinę. Na takim  aeroplan ie 
odbyw a teraz swą olbrzym ią podróż z Los A ngelos do W arszaw y m jr. M akowski.

O bok: Rybak G ojke z H elu z łososiem  2 m. długim  i 35 kg. ważącym , jak iego  
udało mu się złow ić podczas połow u  dorszy na Bałtyku.

B A R T O S  G A D U Ł A .
Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus! — W  dwunastą rocznicę 

pom ajow ych rządów , w  tegorocnej w ieśnie, w  Katow icach w ypow ie- 
dzioł taką kw iecistą m ow ę w icep rem jer pan K w iatkow ski, ze jaze 
zaw onialo, zapochniało w  całej nasej Polsce. W szystek praw ie naród 
polski, z zadow oleniem , przyjem nościąni pociągnył nosam i, oddychnąl 
p iersiam i tam woniąin, po ch ilością in kw iecistej m ow y pana w ice- 
p rem ijera  K w iatkow skiego. W szyśkie gazyty zaceny durkow ać: „Ną 
nareście jus bedzie  kon iec z tem niepochnąceim Be-be, nareście bedzie 
koniee z tem am oniokiem  z p od  koca, na który nawet ci, co sie tem 
kocęm  odzieli, nosam i kręcili, z pod tego koca  ucieekę zrobili“ . D ziw no 
rzec i dziw no sugiestyjo, ze chociaż jesce tych zapowiedzianych kw iot- 
k ów  w  sw oje j kw iecistej m ow ie p. w icep rem ijer K w iatkow ski nie 
zasioł, zeby tej w iesny pow schodziły  i naprow dę zakwitły, zawonialy, 
tyle uciesnej nadzieji ta jego m ow a w yw oła ła  i w ypochnila — bo 
n iedługo potem  z w yw iadu  p. w icep rem ijera  K w iatkow sk iego w ynikło 
coś takiego, jak ten w iersyk  A dam a M ickiew icza: „P ierw iosnek * , do 
ktorego nas najw ięksy w iesc puw iado: „Z aw ceśn ie  kwiatku za-
w ceśn ie !“ ... W  jednej codziennej gazycie, którą jus dw a rok i cytąm 
byw o w  każdy dzień og losen ie : „T ak , to w ątroba !“  O głosenie to 
takie upartę jus przez dw a roki, polyco jakieś zioła  zagranicne: 
„K om bretu m  i B oldo* ze sam bardzo zdrow e i potrzebne w ątrobie, 
zeby se te zioła każdy ełow iek, co m o w ątrobę — k u pow oł". Cy te 
zioła sąm tak kon iecne i uzdraw iające w ątrobę, tego jo  Bartos Gaduła 
nie w iem , bom  se ich jesce n ie kupił, chocias cęsto jak nie na 
sercu to na w ątrobie, coś takiego m ieć m usę, jako i każdy e łow iek ; 
to ale w iem , ze jakby to uparte ogłosen ie „T ak  — to w ątroba!* 
zrobiło to przekonanie, coby je każdy m ający w ątrobę kupow oł, to 
temu m agistrow i, co te zioła sprzedaje, bardzo dobrze i lepij na 
w ątrobie  by  zrobiły, choćby je  nie uzyw oł, no i stoiby sie m ilijo- 
nerem . P odobnie, jak  to og łosen ie : „T ak  — to w ątroba !*  jest tes 
i z tem i upartem i jus dwanaście lat „T ak  to B ebe! — Tak to Ozon! 
a ostatnio „T ak  — to jutro pracy !*  — a w szyćko to znacyło, znacy 
i będzie znacyć, jak  pow iado jedno nase chopskie p rzysłow ie: „N ie 
k ijem  go, ale drew nem ... Nie k ijem  go, ale po łk ąm !“  Bywały jus 
róznyk p rem ijerów  różne przem ow y, ktorem i się naród polski kwi- 
low o uciesył, a potem  z tych przem ów  była  tako skutecna pociecha 
i popraw a, jak z tego upartego og losen io : „T ak  — to w ątroba!*

Przydzie ale m oi kochani ćytelnicy cas, ze jakiś prow dziw y, 
rzetelny prem ijer pow ie  narodow i. —  Tak — to Ojcyzna! Tak —  to 
Ojeyzna Matka dlo w szyśkich sw oich  dzieci sprow ied liw o, wszyśkie 
sw oje dzieci jednako kochająca. Skońcy sie nareście to oparte na 
osobistein  in teresie i u partę: Tak — to w ątroba!

NA W YCH O W AN IE PRZYJM Ę dziecko — opieka zapew niona: 
Bednarska K arolina, Ł agiew nicka  L. 48 b, in. 2

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N
A D O L F  S Ł O N I E  W  S K I
Kraków, ul. W iślna 3 , tel. 145-93,
poleca: płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, 
płócienka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, 

kapy, surówkę, fianele, barchany, sienniki, koce i t. p.

Odśwież mieszkanie farbami i lakierem
i i l S  M. Włodek
Kraków, ul. Karmelicka 39. Telefon 148-19.

".u ;;‘ r 3 i£  C O N C O R D I A
JANA WOLNEGO P h Ł
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

Chorągwie, sztandary, baldachimy, ornaty, kapy, 
wszelkie hafty koście ln e  wykonuje solidnie, 

 =  haftuje obrazy, orły 1 i. p .  — —

A N N A  R U S I E C K A
Kraków, ul. Mikołajska L. 20, II. p. m. 15,

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
Roczna 6’— zł. — półroczna 3*— zł, 
kwart. 1*60 zł, Numer pojedynczy 15 gr, 
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

W Danii 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18, II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404-712. 

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i/ie str. 10 zł., 1/32 str. 5 zł. Za jedno- 

łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.
W  tekście 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarium 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za  redakcją odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych w Krakowie, ul. ów. Krzyta L. 11, pod zarządem Romana Ferka.


